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Zbrodnia maltretowanej kobiety — Alkoholik patat nienawiścią do żony 1 dzieci —« 
Nie chce oskarżać nad świeżą mogiłą męża — „Dawaj mi noża!" — Dzieci w obronie 

matki — Przedśmiertne kajanie się męża pijaka
Dnia 24 października ub. ro

ku do V Komisariatu P. P. w 
Warszawie przybyła silnie zde
nerwowana kobieta i dyżurne
mu przodownikowi oświadczy
ła, że przed chwilą poderżnęła 
mężowi w czasie snu gardło i 
po dokonaniu czynu zamknęła 
drzwi mieszkania i udała się do 
policji, pragnąc zameldować 
czym prędze) o zbrodni.

Meldującą była Japina Lach- 
mirowicz, zamieszkała wraz z 
mężem przy ul. Okopowej 44.

Wydelegowany posterunko
wy udał się pod wskazany ad
res i zastał tam w jednoizbo
wym mieszkaniu leżącego na 
łóżku Józefa Lachmirowicza z 
którego szyi płynęła krew.

pogotowie odwiozło rannego 
do szpitala*^  Nayitjutrz przesłu
chany przez policja * Lachmiro- 
wież zeznał, że po sorzeczce z 
Źon  ̂ położy! się do łóżka. Gdy 
zasnął, poczuł nagle ból gardłó. 
To go obudziło.

Ku swemu największemu zdzi 
wienht dojrzał, żc ma ranę na 
szyi i krew zalewa pościel. 
Wzywał żonę, ale. na ochrypłe 
jego wołanie nikt nic odpowia
dał.

Dopiero przybycie posterun
kowego, który mu powiedział

miłosierny. Nałogowy alkoho
lik pałał do całej rodziny nieu
zasadnioną nienawiścią i zaró
wno w stanie trzeźwym jak i pi 
janym groził, bił i ubliżał wszy
stkim domownikom.

Wczoraj La chmiro wieżowa
stanęła przed Sądem Okręgo
wym, oskarżona o usiłowanie 
mężobójstwa.

Rozprawie przewodniczył sę
dzią Kowalski. Oskarżenie wno

sił prok. Koral. Ławę obrończą 
zajął adw. Ujazdowski,

Janina Lachmirowiczowa, 
znękana 37-lctnia kobieta, w po 
korże zasiadła ną ławie oskar
żonych.

Dziś już nowa troska zasmu
ca jej twarz. Ten, na którego do 
konała nieudanego zamachu, 
nie należy już do tego świata- 
Lachmirowicz od niesnełnia 
trzech tygodni nie żyje. Urato

wał się od śmierci z ręki żony, 
ale nie uwolnił się od śmierci, 
gdy ta z innej strony go zaata 
kowala: popadł na chorobę
płuc i po 5-dniowym pobycie w 
szpitalu zmarł.

To też Lachmirowiczowa po 
odczytaniu aktu oskażenia wpra 
wdzie beż wahania przyznaje 
się do winy, ale na pytania są
du, odnoszące się do przyczyn 
i podkładu zamachu, stara się

zachować umiarkowanie. N if 
chce widocznie na świeżą mo
giłę męża rzucać zamiast kwia
tów ciężkich kamieni oskarżeń* 
tak ciężkich, jak ciężkie było 
;ej życie przy boku męża —  pi
jaka.

Pobrali się przed 19 laty. Oń* 
była młodziutką panienką, on O 
20 lat starrzy miał już za tobą 
burze i rozkosze życia. _

(Dokończenie na sir. 6-eft

(0
Przy tomności w łąaciciela, zaw4a iecz«ń~należy. Iż obeszło

w ludziach — Straty wynoszą 30 tyś. złotych
W  dniu wczorajszym wśród ki, 

przechodniów obok kamienicy 
nr 80 przy ulicy Marszałkow
skiej, W ' Warszawie, wynikła 
panika.

Z lokalu, zajmowanego przez 
skład perfum i kosmetyków 
pod firmą „Marynelle" rozległ

I dało się w końcu zażegnać nie
bezpieczeństwo. Przez dłuższy

objęły szybko całe wnętrze skle 
pu i natrafiając na składy kos
metyków rozprzestrzeniały się 
z przerażającą szybkością.

Zaalarmowany natychmiast 
III oddział straży ogniowej przy

ciągu lata, harmonia zaczęła się 
psuć.

Szybka pomoc lekarską osią
gnęła skutek, Lachmirowicz 
już po paru dniach zupełnie 
zdrów opuścił szpital.

Przesłuchana przez sędziego 
śledczego Lachmirowiczowa po 
dała, iż czyn jej był aktem roz
paczy, gdyż mąż jej tyranizował 
ją j dwóch synów w sposób nie

się ogłuszający wybuch, po był na miejsce wybuchu i przy
czyni z brzękiem zaczęły się sy stąpił do ratunku pod kierowni 
pac na chodnik rozbite szyby, ctwem por. Pawłowskiego. 
Oczywiście przypadkowo znaj-j Akcja utrudniona była wwiel

ierze gryzącymi kłębami 
szalejącymi płomienia- 

ucieczki, nie wiedząc co właś- mi, które poważnie zagrażały

iż żona targnęła się na jego ży-1 dujący się w pobliżu na chód* ( kiej m: 
cie, podcinając gardło, wyjaśN^jku przechodnie, rzucili się do dymu i 
niło sytuację. Na dalsze pytania ucieczki, nie wiedząc co właś- mi. kfó 
Lachmirowicz zeznał, że poż.y- ciwic 5ję siał0 i co będzie da-j 
cie małżeńskie było całkiem zno lej.
śne i dopiero po powrocie żony Jak się okazało przezorność ] 
z letniska, gdzie bawiła ona w ta była bardzo słuszna, ponie

waż w parę sekund po tym bu-j 
chnął ze sklepu olbrzymi słup i 
ognia. Płomienie, wydostając1 
się przez rozbiią szybę wysta-j 
wową, dosięgały niemal wyso-. 
kości drugiego piętra.

W  tym memencie z morza o-

sąsiednim sklepom i mieszka
niom na I piętrze.

Po godzinnych wysiłkach u-

ćzas trwało dogaszanie zgliszcz 
i tłumienie powstających gdzie
niegdzie płomieni.

W  trakcie dochodzenia stwier 
dzono, iż przyczyną nieszczęś
cia był wybuch większej ilości 
spirytusu. Potężny wstrząs spo 
wodował wypadnięcie wszyst
kich szyb wystawowych w skła 
dzie „Marynelle", w składzie ty 
toniu Kazimierza Dziewickiego 
oraz w sąsiednim sklepie

Ponieważ powstały po wy bu-! 
chu ogień objął momentalnie ca 
łe wnętrze sklepu nie mogło

być mowy o żadnym ratunlm 
znajdujących sie w nim towa
rów. Wraz z kosmetykami, któ 
re spłonęły doszczętnie, spaliła 
się futro Frankensztara i dwa 
futra pracownic. Jak zdołano 
obliczyć, straty w&ściciela skła 
du przekraczają sumę 30 tysię
cy złotych

Katastrofa ta pociągnąć mo
gła za sobą ofiary w ludziach. 
Że do tego nie doszło, zawdzię
czać należy prz domności umy
słu Frankensztajna, który wy
biegł natychmiast ze sklepu* 
wyciągając za sobą obie pra
cownice.

Skwierawski Jest normalny
Do Wydziału Karnego Sądu 

gnia wybiegł właściciel składu Okręgowego wpłynęła już eks- 
Majer Frankenszlajn, za nim pertyza psychiatryczna prof. Lu 
zaś nawpół przytomne, słania- j niewskiego i płk. Malinowskie- 
jące się na nogach ekspedient- go, którzy przeprowadzili bada

Trzeci sukces hokeistów
Polacy pokonali Węgrów w  Pradze 3 : 0

W  pon!edxla!ek późnym wieczorem 
rozegrsny zestal w  Pradze Czjcskicrj 
mecz hokejowy o ępjsirioslwo świr/a 
pomiędzy Polską i Węgremi.

Polacy odnieśli .niespodziewanie wy 
lackie nvycię«lwo w  stosunku 3:0, zda 
bywając w, każdej tercji po jediuj
brance. -----*'■---------   ^

Polacy zagrali tym razem bardzo pią 
kale, atakując przez Ccly czes i nie 
dopuszczając przeciwników do głosu. 
W  pierwszej tercji Polacy górowali 
nieznaczni 2, w  drugiej iszic gry nzcza 
przewaga cizia nlę już wyrzpifi, pod
czas gdy w  trzeciej tcrcjj nsd zawo
dnicy cpzEoweii zupełnie

Prowadzenie dl a Polaków zćofcyv/a 
Urzoe W 9-ej min. p fenm ej fcrcyi po

ssym podaniu Wołkowskiego 
grał zamiast Morchewczyka).

W  trzy minuty później Węgrzy ma
ją okazją 4o wyrównania, ale ich na* 
pr.d, znajdujący e:ę pod sranz bramką 
Polaków nie umie ąobie poradzić z 
Stogowsklm, który odbiera krążek, 
wyjaśniając w  ten sposób sytuację.

W  drugiej fazie gry Kowalski, który 
mimo kontuar! zatrat w  meczu, mu
siał cpuśirć ledcwlako ze względu na 
dotkliwy kół. Węgrzy mają znowu o-

(Urson ‘ slrada drugą bramkę, ale sędzia . . 
nie uznaje. -w. minutę później Wołkow  
ski po pięknym przeboju strzela zno
wu bramkę, podwyższając wynik do 
2:0.

Wolkcwski, który gra! wspaniale zo 
stal przez publiczność wynagrodzony 
burzą oklasków.

W  ostatniej tercji Polacy mają bez
apelacyjną przewagę. Węgrzy dążąc 
za wszelką cenę do wyrównania, gra
ją niesłychanie brutalnie, co wywołu

więuen u dręczą go wyrzuty
nie „wampira Warszawy” — 
Skwiera-wskiego.

Psychiatrzy uznali, że Skwie 
rawski jest zupełnie zdrów u~ 
myślowo i całkowicie odpowie
dzialny za swe czyny;

Ekspertyza psychiatryczna 
zdaje się całkowicie przesą
dzać losy Skwierawskiego.

Morderca czuje to doskona
le. Ostatnio odwiedził go w wię 
zieniu obrońca, adw. Wiesław 
Szczepański, który dopiero 
przed paru tygodniami wystą
pił z prokuratury stołecznej. !

Po przeprowadzonej rozmo-J 
wie Skwierawski prosił o to..

lej

lcnsfę do wyrównania, sic Ezsrocs: nie jc cięgle Interwencje sędzkgo, N 'c- 
frrfia z kilku kroków dó feremki Po- ’ którzy ich zawodnicy zostają usunięci 
Inków. I * lcdcwlska,

W  9-ej nlirjcic sędzia usuwa z boi-| Wyn;T< dpJa rstalff K r ó l^ a r lo  za- 
Kasprzaka, który j-rTnrk wraca w rn-czyć, że r d s l  ów publiczność żo- 

chwilę potem ynrrz z Ko-wrlfV.ni'r »  gn-łą .bsrdrp snrd^ruśe, oklaskując

sunr?na
by dano mu możność porozu
mienia się z kapelanem

Skwierawski żalił się, że nie 
może spać, bó dręczą go wyrzu 
ty sumienia. Obrońca doradził, 
by szukał ukojenia w modli
twie.

Adwokat Szczepański zwró
cił się do naczelnik^ więzienia 
w Mokotowie, nadkom. Ficke- 
go, z prośbą, by pozwolono
Skwierawskiemu na widzenie z 
kaoelanem. Prośbie tej uczy
niono zadość. W  najbliższych 
dniach Skwierawski wyspowia
da się w samotnej celi przed 
kapelanem.

pM^jym przekora j ie »c ie  pickaic,*1 Wi&ka- W  10-et smooca* .Wotkowski teh piękną grę.
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Niemcewicz.
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Ei’a  fcczaclrarko pokojowi brzes
ki emu.
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To chJcp dobrą ma nadzlcrę.
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Rość Żydów na całym śwlccle obli

czają cy'.ą przrczlo 13 irńllcirów. 
RALY PRAIITYCZTTE 

Plamy z czarnej kawy wywabia 
się z bawełny przez pranie w gorącej 
wcdale.
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Tfumstienie ta to
P. Ka'Ja. Będzie Pani świadkiem 

gwałtownej kłótnL Jazda daleka cze 
ka Panią w przyszlaści. Starsza ko
bieta, ciemnowłosa, jest Pani życzli
wa.

 ̂P. Tadeusz 37. Los, który Pan po
siada, odpowiada mclm wskazaniom. 
Który z dwóch podanych numerów 
jest odpowiedniejszy, tego na podsta
wie dotychczasowych Pańskich snów 
nie mog? określić.

Panna Iilra. Panł towarzysze pra
cy lubią Panią. Obecny adorator ko
cha Pan’ą. Wyjdzie Pani za mąż w c ą  
gu najbliższych paru lat. Blondynka 
jest Pani życzliwa.

P, H a lna  z WoIL Na loterii grać 
nie radzę. Spełnią się marzenia. W/j 
dtzfte Pani jpa mąt z miłcści i bydz>‘e Pa 
ni w małżeństwie szczęśliwa. Przysz
łość najbliższa przyniesie zmianę na 
lepsze.

Wielka batalia w Sejmie
nad budżetem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

Da rozprawy nad budżetem
Minislcrslwa Spraw Wewnątrz 
nych przystąpi! Sejm z olbrzy
mim zaiireresowaniem. Do gło
su zapisało się przeszło 50 mów 
ców, jednakże kilku w c«sla tnie j 
chwili zrezygnowało lak, źe o- 
siatecznle, prócz referenta i md 
nislra, przemawiać będzie 46 
pcclpw.

Przewodniczący wicemarsza
łek Schaetzęl ustalił na ię roz
prawę 800 minut, a więc około 
14 godzin, nie wliczając czasu 
referenta i przedstawicieli Rzą
du.

Wicemarszałek Schaeizel za
wiadomił pc-słów, źe o gedz. 9 
wieczorem zostaną zamknięte 
bramy Sejmu, czyli, że posłowie 
przymusowo będą obecni na 
pccicdzen/u nocnym.

Pos. Wojciechowski powołał 
się n.a swo‘e wywody w komisji 
i odpowiedział na podniesione 
zarzuty podczas dyskusji. Ob
szernie zajął się sprawą ukraiń
ską, szczególnie osobą metro
polity grecko katolickiego ks. 
Szeptyckim.

SPRAW A UKRAIŃSKA
Pos. Wojciechowski zarzucił 

w komisji metropolicie ks. 5z 
cklcmu popieranie antypoi 

ruchu.
Na wczorajszym posiedzeniu 

pos. Wójciechowski jeszcze o- 
sirzej a ’akował ks. metropolitę 
Szeptyckiego, krylyku!ąc jego 
działalność i politykę. Wywody 
te wywoływały burzę prote
stów na ławach ukraińskich i 
były oklaskiwane przez posłów 
polskich z Małopolski. 
REFORMA SAMORZĄDÓW
Pierwszy w dyskusji zabrał 

głos pos. Morawski, który wska 
żuje na konieczność głębokiej 
reformy samorządów. Odbudo
wa samorządu musi się stać jed
nym ze słupów, na których o- 
prze się Rząd dla poprawy nie
normalnych stosunków w tej 
dziedzinie.

Burzliwe echo wywołało prze 
mówienie pos. ks. Lubelskiego. 
Mówca oświadcza, że odpo
wiedź Premiera na interpelację 
w sprawie tragicznych wypad
ków sierpniowych (strajk chłop 
ski) nie zadaw.aln:a go. 

PACYFIKACJA 
Chłopi zorganizowani w Sir. 

Ludowym, czują się przrślado-

tyckj
zklzi,

3

CZAS NAGLI
cup d z i ś  l o s  w  kolektorze

l  U O R lilE ll^ łN Iin i I Mn
Marszałkowska 148. Konto P. K. O. 29326.

wani, ich pos'ula ty nie były u- j przez posłów ukraińskich, 
względniane. Chwycili się więcj Pos. Hoffman stwierdza, że 
tej samej brccii, jaką używają 'stoi na gruncie idei jagielloó- 
robotnicy; strajku. | skicj, jako idea wolności i kultu-

Ks. Lubelski potępia gwałty,! ry, owego leguna, o którym 
które były podczas strajku, ale'pięknie pisze premier gen, 
stwierdza, że słuszne są żąda- * 
nia ludowców, gdy chcą być 
współgospodarzami kraju.

Najgorszą rzeczą jest pacyfi
kacja, która nastąpiła po wy
padkach.

Mówca o-świadcza, iż jeden z 
posłów ukraińskich przyznał, 
że pacyfikacja była gorsza, niż 
pacyfikacja Małopolski Wschód 
niej.

To zdanie wywołuje żywą re
akcję na sali. Padają okrzyki:
I to ksiądz tak mów: o spra
wach polskich! Pr owakac ja!
Wstyd!

Na sali panuje ogólna wrza
wa.

Po uspokojeniu się ks. Lubel
ski oświadcza dalej, że nie wi
ni prostych policjantów, ale 
tych, którzy kazali s'rze!ać, gdy 
nie zawsze tegó zachodziła po
trzeba.

Znowu powstaje wrzawa na 
sali i padają 'różne okrzyki pod 
adresem mówcy.

gadnienie cenzury oraz zwal- mówca zgłasza rezolucję, wry*
czania wydawnictw niemoral-, 
nych.

IDEA JAGIELLOŃSKA
Na trybunę wszedł pos. Hoff

man, który z miejsca zaatako
wał referenta pos. Wojciechow
skiego za jego wywody w spra
wie ukraińskiej. Oświadczenie 
io zostało powitane oklaskami

Składkowski, który nie chciał 
sterować twardych praw woj
ny, bo walczy! o naszą i waszą
wolność.

Tu leży rozwiązanie prob’e- 
mu narodowościowego w zak/c 
sie mocarstwowym. Mówca o- 
mawia szczegółowo sprawę Wo 
łynia, skąd piastuje mandat. 
Przechodząc do strajku chłop
skiego. mówi, źe zdarzały się 
wypadki bicia chłopów, ich żon, 
a nawet dzieci. W  tym miejscu 
przerywa premier Składkow- 
ski' „Szkoda, że pan kolega, 
który mnie tak dobrze zna, nie 
przyszedł z tym wszystkim do 
mnie pół roku femu i nie po
wiedział o tych faktach, poda
jąc właśnie nazwiska, bym mógł 
winnych ukarać."

ORDYNACJA WYBORCZA
Kończąc, oświadcza pos. Ho>ft 

man, że sprawa ordynacji wy
borczej musi być przyśpieszo
na. Chodzi o to, by masy zwią
zać z Państwem, by ponosiły za

Kończąc mówca porusza za- nie odpowiedzialność. Dlatego

wającą Rząd do opracowania 
nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu i przedłożenia 
jej Izbom na najbliższej sesji
zwyczajnej.

BRAK PROGRAMU 
POLITYCZNEGO 

Następna mowa, która skupi* 
ła uwagę Izby, należała dt> pos. 
Ducha. Były wysoki dygnitarz 
państwowy, dyrektor departa
mentu v/ M. S. Wewp., wicemi
nister Opieki Społecznej, saiął 
wyraźnie krytyczne stanowisko.

Mówi o przeroście zagadnień 
bezpieczeństwa, o braku długo
falowego programu polityczne
go, ostro krytykuje O. Z. N., któ 
ry nawet nie jest zarejestrowa
ny, nie ma statutu. Zapytuje W  
jakim charakterze brał udział 
w pracach tej organizacji czyn
ny wiceminister?

„Trzeba oderwać administra
cję od polityki, przestać rozbi
jać życie polityczne i przekupy 
wać funduszami dyspozycyjny
mi! Musi obowiązywać to samo 
prawo wszystkich obywateli! 
Nie można bezkarnie Narodu 
poniewierać"!

Te ponure wywody dymisjo
nowanego dygnitarza przerwa! 
premier Składkowski powiedz* 
niem, które wywołało długo
trwałą wesołość w Izbie:

„Nikt tak nie.gnęb;ł narodu, 
jak pan gnębił Putka"! (Dr. Pu 
tek był wybitnym posłem Sir. 
Lud. i referentem M. S. Wewa. 
Dr. Duch zwalczał go, jak się 
dało. Ugawa Red.).

Zaspy śnieżne w całym kraju
Biłierutbsmily bomimikatfe -  PIH zapowiada pojadę n i/iźja

i śnieżne przez dłuższy a is
Po długotrwałych 

nas.ąpiio znów ponownie rap
towne ochłodzenie. Wzrasta
jące mrozy chwyciły w swe 
kleszcze całą Polskę, padające 
zaś śniegi ckryiy wielkimi za
spami drogi, wstrzymując ruch 
komunikacyjny na szosach i li
mach kolejowych.

Poważnie stosunkowo przed
stawia się syiuac'a w okolicach

Ntig m s i i l e j f  t g o S f g f u f z l e . . .

S p i e s z  p o w o l i
czyli: „W  in n i jedzltsz, piglzei bekiesz*
(A . E .) —  Jak sią masz? — j cin na rozprawie — i Bronisław 

zawoła! znany z roztrzepania już duio złego bez łcn pośpiech
pan Bronisław Bocian, spofkaw zaznał.
szy na ulicy Marcina Biedroń-1 Gnatem sią raz dławił... Mai 
ką z małżonką. — Chętnie bym żonka ślubna pretensje ma do 
z tobą pogadał, ale spieszy mi niego, a wszystko bez to, że sią
sią chc ternie. No i jak tam po za bardzo śpieszy. \
ślubie? Co? Fajnie? —  ciągnął | Pośpiech to czysta choroba, 
pan Bromsłatu, nie czekając na panie sędzio. 
odpowiedź przyjaciela. —  Ni- j Każdy człowiek do kobiet 
czego żoneczka, prawda? No zwyczajny pociąg czuje; a Bro
dowidzenia, serwusik, czasu nie nislaw —  pośpieszny. I  tem
mam/ |' sposobem cząsto gąsto po mor

f o  mówiąc, pan Bronisław dzie obrywa. 
cmohnrł przyjaciela w rąką, at Dzieci jego te pośpieszne ce 
pani Bicdronkowej wymierzył ’ chą po ojcu odziedziczyli, i syn 
klapsa poniżej krzyża. Niewia- J jego tera w ulu kiwa, bo miał 
sta naluralnie krzyhnąła głośno zasadę, że jak nie wolno, to 
a oburzony ran Marcin trzep-1 prędko — a córka potomka 
nął przyjaciela w ucho.

Daremnie pan Bronisław tłu
maczył sie. że w pośpiechu po
mylił osoby. Sprowadzony po
licjant spisał mu protokół i po 
paru tygodniach stanął biedak, 
jako oskarżony, przed obliczem ' sędzia powiej 
Sądu Grodzkiego. | wa, wolnego"

ą sy
wschodnich kraju. Pomiędzy 
Nieświeżem, Kleszczem i Koło
dziejem utknęło w zaspach kil
ka autobusów wraz z pasażera
mi. Akcja ratunkowa utrudnio
na jest w dużej mierze 2 me
trowymi zwałami śniegu.

To samo sygnalizują z innych 
części kraju. W  K ehcczyźne 
i koło Łodri przerwana zos ała 
komunikacja samochodowa, na 
kolejach zaś pracują n-d cezy 
czczan-jem toru pługi śnieżne. 

Mróz utrzymuje s*ę obecnie

cieplach | dość niewielki. Przy trzech stop 
niach poniżej zera trwają gę
ste zadymki, Huraganowy wiatr 
pędzi zwały śniegu, k óre zbie
rając się w zaspy, odcinają u- 
pełnio n‘ektóre miejscowości.

Pod Warszawą komunikacja 
również uległa zahamowaniu. 
W  dniu wczorajszym szereg au
tobusowy zawróciło z drogi, nie 
mogąc przekopać się przez za
spy. Na liniach powiatowych 
przystąpiono do oczyszczenia 
powierzchni szos, wysyłając $pe 
cjalny autobus-pług,

W  stolicy wielkie opady śnie
żne stały się dużą przeszkodą 
w ruchu tramwajowym. Przez 
całą noc czynne były 3 pługi i 
8 solarck. Na*bardziej zasypa
ne są lmie wiodące na Gocła- 
wek, Grochów i Pelcowiznę. 
Obok kościoła na Czerniako- 
wie wystawiono specjalny płct 
który chroni tory przed zwa’a-

Przy swędzeniu cia??, lis n ja rt i W YKUM CHSKÓRNYCH
K R E M  „ L A I N - A G E "

Uosmatylc wsuwający W A D Y  N ASK Ó R K A  tak w dorosłych fak i w dzieci

mi śniegu.
Z. O. M. pracuje również go

rączkowo. Nad uprzątaniem 
śniegu zatrudniono 2.500 bez
robotnych, którzy ładują śnieg 
na 50 samochodów. Mimo wy
tężonej akcji wiele z ulic śród
mieścia pokrytych jest jeszcze 
grubą warstwą śniegu, w któ- 
rej grzęzną formalnie kola sa* 
mochcdów i autobusów.

W  ruchu podmiejskim niê  za 
notowano większych opóźnień. 
Pociągi elektryczne kursują nor 
malnie. Największe notowane 
opóźn;enia wynosiły 6 minut.

Jedynie tak samo sprawnie 
jak zawszą pracuą linie lotni
cze „Lot". Samoloty pasażer
skie odleciały do Wilna, Kra
kowa i Poznania, z dość znacz
nym jednak opóźnieniem.

P. I. M. komunikuje, i i  pogo
da mroźna i śnieżna utrzyma 
s:ę rrzez dłuższy przeciąg cza
su. Opady hamują w pewnym 
stopniu dalsze obniżanie się tem 
-̂ er a tury. mimo to jednak liczyć 
się należy z 15-to stopniowym 
mrozem w dzielnicach wschod
nich kraju.

♦ **

wrodziła zbyt szybko, bo w trzy 
miesiące po ślubie.

A że Bronisław nadal furt 
sią śpieszy, nikogo z przyjaciół 
nie słuchając, więc kiedy inszej 
rady nie ma, to niechże mu pan 

W  imieniu pra-

V—  To paskudne przyziaycza 
jenie, o wiele komu csą*le sią Sąd skazał r^na 
tak śpieszy —  mówił pan Mar-, na i dni aresztom

M m  lemonstrocje przed teatrem
Policfa szablami zaatakowała tłom w Antwerpii

ANTWERPIA. Wczoraj wie- 
acrem w pobliżu teatru doszło 

do zajść, które zamieniły się w 
bójkę zmuszając policję do in- 
rrwencji.
Przyczyną tych zajść było 

rzedstawienie teatralne, zor
ganizowane przez s‘ owarzysze- 
nie wolnomyślicieli. Sztuka, któ 
rą zapowiedziano na aliszcch 
nie nrała być zresz*ą grana, z 

Bronisława | ̂ owodu z-^aru władz, Me or-

mierzali ją zastąpić przez inną 
rztukę.

Manifestanci, wśród których 
było wielu studentów, przyby
łych z innych miast usiłowali 
zbliżyć się do teatru, zostali 
'ednakże odepchnięci przez po 
’icję..

Wobec stanowiska zajętego 
rzez tłum, który zaczął atako

wać policję — poliManH byli
ganizatorzy przedstawienia za- zmuszeni do użycia szabel Tłum

rzucił się do ucieczki. Kilku stu 
dentów doznało ciężkich obra
żeń c:elesnych, kilku tłum stra- 
ował.

Wkrótce potem jednakże raa 
ńfestanci zgromadzili się po
nownie, usiłując jeszcze raz 
nrzedostać się do teatru. Polic* 
‘nnci dali kilka strzałów rewol
werowych w powietrze, co wy- 
■'-dało renow"ą panikę wśród
iłumuj kióry si£ rozprószył
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W sftjini nogil
Pen o"//'2 ! Zanim wej dzieeie 

do miccźłtania, wytrzyjcie sta
rannie obuwie o slomiankę!' 

Lepie] cię nie narażać! 
Albowiem w sercu gospody-

Usiłował zamordować żono
aby zdobyć premię asekuracyjną! -"’- Poprzednie dwie żony wyrafino

wanego mordercy zmarły w tajemniczych okolicznościach
nagie zmarła, pozostawiając muOpinia publiczna Lwowa znaj 

duje się pod wrażeniem wiado
mości o ujęciu niezwykle wyra
finowanego zbrodniarza, właś
ciciela sklepu korzennego, 46- 
Ic! niego Maksymiliana Pelro-

ni, a szczególnie pracownicy do V7a*
raewej straszliwą nienawiść ] Do V-go komisariatu PP zgło- 
wzbudza bioto naniesione na elfa się żona Pclrcwa i zamei- 
1 śniącą, pracowicie wyfroiero-j dowala, że ma niezbite dowo- 
v/amą posadzkę,

sąsiauce. —; oa ao te^o maizen f . %' • %' ». v
t̂v/a nigdy nie dopuszczę! Że- . u! f z/

bym na głosie miała stanąć! ^  do,
Oćbtar/i* tego konkurenta od przy!ega;ącym d

_ I dy, iż mąż chciał ją pozie uwić
Pani Wojciechowa, będąca w życia, aby zdobyć 2CCG0 zL, na

obowiązku u pani Pikulskicj, aż ktćrc ją ubezpieczył.

r ;k b 3?3lS ° d * J * obtt' j  P**» * t * « W  byl niezwykle
— M o> pani! -  p ierza  się "yrąfinSv/aay. Peirow, wcy. 

sąóiadce. —- Ja do tego malżen proczek naeenny do her
- 0 - - ba,y, ułożył małżonką przy

............. o snu w
do skier

dziewczyny! ̂ Przyjdzie jutro na P "’ “  prąy pomocy
cbiad, to mu tak zupę przesolę, szr.ur ’ , j ,3°  boni^ec_
że mu cię odechce przychodzić! ™ ,w rę.ar odkręcił niep.3irze- 
/—  A  kto się ma żenić, pani =esł0 Lnrsk ź=*<™y. Uczy* 

WoJciecLcy/o? Panina córka?
— Gdzie tam! Córka moich 

starych, panna Aniclcia. Inży
nier do niej jeden przychodzi,
Aie ja wszystko zrobię, żeby 
nic z tego nie wyszło!

— A  dlaczego?
— Inżynier, psia jego nędza, 

kształcony człowiek, a nie wie, 
że zanim się do pokoju wcho
dzi, to trza nogi o słomiankę 
wytrzeć! Wczoraj znów mi bło
ta do pokoju naznosił! Myśla
łam, że mnie zła krew zaleje!
Ja się nafrcleruję, namęczę, a 
on przyjdzie, usiądzie i z salo
nu skwer za Żelazną Bramą zro 
bi! I za takiego za mąż wycho
dzić? Żeby wiecznie chlew był

mieszkaniu?

niwszy to opuścił mieszkanie w 
towarzystwie świadków, któ- 
:*zyby mieli stwierdzić w razie 
zclrzeby jego alibi i zamknął 
drzwi na klucz, zapowiadając, 
że wróci za godzinę.

Pani Petrow poczuwszy gaz 
świetlny, zorientowała się w 
sytuacji, uciekła przez ckno z 
mieszkania { udała się do komi
sariatu. Petrow przybywszy dc 
domu i nie zastawszy żony, 
wszczął alarm i udawał zanie
pokojonego.

Sprowądzony na policję, po
czątkowo wypierał się winy, a 
następnie przyznał, że zamie
rza! zgładzić zonę, aby zdofcyś 
rremię asc!rcrccvjmj.

W  toku dochodzenia ustało - 
no, że Pe‘rcw ostatnio ożenił sir 
bardzo tegato po raz trzeci! 
Pierwsza żona zmarła w  tajem

niczych okolicznościach w po
czątku roku 1935, zestawiwszy 
mu w spadku mały domek. Pó 
raz drugi cżenił się Pe row w 
kilka tygodni po śmierci plerw- 
:zej żony, olrzymując w posagu 
1000 zł. Pieniądze te miała dru- 
*a żona w PKO. Z końcem 
1936 roku druga żena Petrcwa

tc pieniądze,
Petrow ożenił się następni© 

po raz trzeci i zamierzał po raz 
Irzcci zostać wdowcem.

Dalsze śledztwo jest w toku, 
władze chcą bowiem ustalić 
przyczyny śmierci poprzednich 
żon Pclrowa.

J u t r o
Nie zwlekajcie z kupnem losu

c iągn ien ie  I klasy 
Loterii Państwowej

u Paaegźaiiowsklego
Nowy Świat 64 —  Freta 5 

L O S Ó W  P O Z O S T A Ł O  N I E W I E L E

Madooco zgitigł od kuli M y ty
Krwawe stare e z  groźnym zbirem Resinem i jegi komnansmi

W

—  Faktycznie! Co oni w nim! 
widzą?

Dochodzenie, prowadzone 
przez władze w sprawie groź
nego bandyty Rusina, ustaliło, 
iż po ucieczce z sieci obławy i 
przeniesieniu się do Warszawy 
krwawy zbir nie zaprzestał 
wcale swej zbrodniczej działał 
ności.

UZBROJONĄ BANDA
Jak się obecnie okazuje, wy 

wędrował on niedawno na te
ren powiatu radzyńskiego i zer 
gonizował tam nową bandę, na 
czele której stanęli prócz rde-

Dokonująca licznych napa
dów szajka zbrodniarzy uzbro
jona była w rewolwery i kara
biny wojskowe, któro nie wla- 
dcmo w jaki sposób udało się

T f F T F T

. T ,  S.-“ ra źe P * > « !  gó~dwai" Vnśni pżześtępeyT Wy-
Ar.w!aa roci doorą partię, bo £ocki j Zadurski. 
on pc-aoomeż jest zamozny 
cztor/ick. A  co mi po jego ma
jątku, kiedy nar/et nie potrafi 
nóg sobie o słomioakę utrzeć!
■ScIcr i tyle! Z takim to bę

dzie zawsze mordęga. Posadzki 
nigdy się w czystości nie utrzy
ma. Ńie, moja pani! Już ja 
wszystko zrobię, żeby z tego 
małżeństwa nici wyszły! Wczo 
raj, niby niechcący, zupę mu na 
rpsdnie wylałam. Stara mnie 
zrugała, nie co zrobiłam, to zro 
l-iłam! Już ja mu to małżeń
stwo obrzydzę! Nie chcę, żeby 
mi się dziewczyna zamordowa
ła! Ciągle po nim froteruj i fro 
teruj!

—  Powiada pani, że on boga
ty. Więc chyba dziewczyna sa
ma froterować nie będzie.

—  A  kto? Frctera przyjmą?
Pani ich nie zna! Wszystko bę
dzie musiała zrobić! I ugoto
wać, i uprać, ! posprzątać! Nie 
dam /l-' -wc-wny na mordęgę!

—  O jej! Jak się pani Wójcie 
chowa o 
czy!

—  O jaką panienkę? Albo 
ona palcem ruszy?

—  A  o kogo?!
—  O moja córkę mi się roz-

I \7slttlyi Dolar’ 5.24.5, F«r. Ufaęr.
, 17 24, jFispt acg. 26 38, Gnid ca <d. 
99.75, II. r-icm. 97, eręberaa 113.

Abcjes B. Pckki 117, Wao&z. \7ę- 
ćc ! 31.50, V 'n c v  63, Mcdrz.ejów 1425, 
NorWtn 79, D-r.dc&i 11 30. Strr,acho.v> 
cc 39, Hahcrbucch 47.50. Żyrardów 
72.50.

R A D B O
WARSZAWA I (Raszyn)

Środa 16 lutego 
6.15 „Kiedy ramo yrctają zorze". 

620 Glom-aclyka. 6 40 Muzyka. 7 00 
Drieplt porasoy. 7.15 Muzyką. 8 CO 
Ąiidyęia dóa ezlkół. 8.10 —  11.15 Pczer 
wa. 11.15 Audycja <Ł!a sdkół. 11.40 
Płyty. 11.57 Sypiał cca.-u. 12 03 Au
dycja pokbdróowa. 15 30 Wia-dowedc: 

V  s ię p a m  NYOjcie ^ W a r c z ę .  15.45 „Nad wielką rzc- 
swoją panienkę trosz- ką L^pepo" — paga4ank& dla d̂ ‘e-

| ci. 16 00 Skrzynka językowa. 16 15 
Orkiestra roafywikowa. 17.00 Sma
kiem II Gryjjady — od<ozvt. 1745 Za- 
poawiauie piętó. 17.50 Wartości od
żywcze pokartnów rośluanych ~  poga
danka. 13 00 Pllkarslwo polek!e w r. 

i , . c, .* uib. — pcgadccka. 18.10 Muzyka
chodzi, o Jadźkę. Stara mi przy grecka. 18.30 Program na jutro. 13 35 
rzekła, że jak panna Anielcia Audycja dśa wsi. 19.00 „Picn-cy** — 
za mąż wyjdzie, to JaHźka bę- z noŵ j pawiefri. 19.20 pu,-

„  _• l £©nki Tudowe 1935 Dzieło prof- S.e-
OZw u mch W OJOWiązku. Więc f,fta ezamov^k:3go — odczyt. 1950 
mu-zę myazać,- żeby dziewczy- i pogadanka ak'-uâ a. 20 00 Muzyka ta
na byle kogo za gospodarza nie r-ocma. 20.40 Dziecąik .wócężćtńy-
dostała. I na tego inżyniera śię Fcg&d^a k̂taatma. 2!.(Kj Kon- - - - - 1 x • cert chcpinpwski. 2145 Ilo-zun-wa o

poezpi Irfyomęt, 22 09 R:o-^al żpjc- 
waczy. .22 30 Muizylka taneczna. 22.50 
Ostatnie yr-drinctSci.

w a r s z a w a  n
13.00 ICooęprt rozryavk»wy. 14-00 

Pcję iTformr-.yj. 14 05 Program na 
Wtiró. 1410 Koncert solidów. 15 00 
Ppgaw^dką gospodarska, 15 15 W 'V  
óoineś-j rperfawe. 15 2Ó pMet ę-to
nowy (z harfą). 13 00 Płyty. 13 55 M ę
żyka lekka. 19 55 Życie kultur* *-n« 
biliby. 2200 Wrpółr^ó-i 4r>Pcj

 _____   T.,_. .7 ,, \7&?scravy 22.15 M^ka
,.Ińv?r!r*,\ Warszawa, Aleje Jerożo-, r~'“iryVdkawa. 23.00 Koncert rozrywko- 
Lmskie 35,

nie zgodzę! Żeby nie wiem co, 
dn tego małżeństwa nie dopu
szczę!

Napoleon Sądek

P a n o w i e !!!  190
8ił raęsh:eh nzyęk» P̂ n. stoeując 
aparat „Nr 111“ Naukową broszurę 
wysyłamy Jba?ptatcie, dyskretnie

bandytom wydostać. Przypusz- cjanta brzmi: Jan Woanicki. 
czać należy, iż pochodzą one 
jeszcze z pczoslawionych przez 
wciska rosyjskie zapaśóv/.

Ponieważ napady bandy za
częły poważnie zagrażać bez- 
plcczeńslwu misozkańców, po
licja zorganizowała energiczny 
pościg za n’euchwyinym towa
rzyszem schwytanego Marusze 
czki.
ZDSRóENIE Z BANDYTAMI

W  trakcie pościgu patrol pc- 
Hcyjny natknął się na bandy
tów z którymi stoczył wrlkę.
Szczegóły spotkania przedsta
wiają się następująco.

Po otrzymaniu doniesienia, iż 
Jacyś podejrzani osobnicy znaj
dują się wc ws: Siemień, patro
le udały się na miejsce, przy
puszczając, iż chodzi tu wł:.ś- 
nie o Rusina i jego konapanćw.

Jed?n z oddziałów wkroczył 
pcm*ędzy zabudowania. Nagle 
Z jednej ze stojących na uboczu 
chałup, posypały się strzały. —
Ukryci w chałupie żblrcwle, 
widząc zbliżających się poli
cjantów, postanowili drogo 
sprzedać swe życie.

ŚMIERĆ PRZODOWNIKA 
POLICJI

Celne strzały zraniły śmier
telne jednego i  przodowników 
służby śledczej z Lublina, któ
ry brał udział w zorganizowa
nym pościgu, ponieważ znał d-o 
brze z widzenia zbiegłego Ru
sina. Mimo zorganizowania na
tychmiastowej pomocy nieszczę 
śliwy zmarł w kilka minut po 
otrzymaniu postrzału. Nazwi
sko tragoznite zmarłego poli-

Jak się okazuję, padły na po 
sterunku Wodnicld był jednym 
z najbardziej cenionych w poi: 
cji lubelskiej wywiadowców, 
będąc przez dłuższy przeciąg 
czasu groźnym postrachem dla 
wszelkiego rodzaju przestęp
ców.
UCIECZKA ZBRODNIARZY.

Policjanci, widząc śmierć swe 
go kolegi, odpowiedzieli strza
łami. Po dłuższej strzelaninie 
bandyci korzystając z ciemnoś
ci nocnych zdołali wymknąć się 
z łańcucha zacieśniającej się o- 
bławy i zbiegli w kierunku znaj 
dujących się n:eda'eko lasśw.

Pościg za nimi doprowadził 
jednakże w krótkim p-zeciągu 
czasu do ponownego zetknięcia 
z opryszkami.

Tym razem policja odniosła 
sukpes. \Y v/yrJku gęstej strzela 
niąy qd kul policjantów padł 
towarzysz i wiemy przyjaoel 
Rusina bandyta Wysocki. Śmier

teinie rannego opryszka prze
wieziono niezwłocznie do szpi
tala. Podczas rewizji- znalezio
no pry nim wielką ilość amuni
cji i rewolwer.

Zadurski i Rusin jeszcze raz 
zdołali wymknąć się z rąk po
licji. Mimo tego spodziewać się 
należy, iż w najbliższym czasie 
zostaną oni ujęci, ponieważ pa
trole są na ich tropi»e.

POŚCIG TRWA.
W chwili obecnej pościg trwa. 

Niewątpliwie tym już razem 
doprowadzi on do schwytania 
obu bandytów. Po śmierci ICa- 
szewiaka, który zmarł z odnie
sionych w walce z policją ran 
w szpitalu radomskim i po osa
dzeniu w więzieniu Maruszćcz- 
ki musi w końcu przyjść kolej 
na jego kompanów, którzy do 
tej pory pakimś dziwnym spo
sobem potrafili zawsze uniknąć 
decydującego spotkania z pą- 
trclami ścigających ich połicjaa 
tów.

W [utrzejsiiw  numerze dilszjr ć q j anłieły
Co bym irtb il,

gdybym zosHł m in im m ”
«fi

S t r a s z l i w y  czyn szaleńca
Z  nieiawtśti de żony i p isie rtiir, uń lejri] l(H jij  .tu w m
Nocy wczorajszej we wsi Fa

lenty pod Warszawą wydarz-ył 
się mrożący krew w żyłach wy
padek.

Jeden z mlcczkańców wios
ki, zamożny gospodarz Włady
sław Garda!; od dawna już cie
szył się niedobrą opinią wśród 
sąsiadów. M'mo poważnego wic 
ku. ożenił się on przed rokiem 
z 36-lein:ą v/dową, mieszkań 
bą t3*ze wsi, biorąc w posa
gu dość spory majątek i dwoje 
jej dzieci z poprzedniego, inał* 
roństwa. Pożycie jednak nic 
było najlepsze.

Późnym wieozonzm sąsiadów

zaalarmowały przerażające 
krzyki rozpaczy, dochodzące z 
chaty Gurdaków. Pospieszono 
na ratunek. Jak się okazało 
drzwi chałupy były zamknięte. 
Gdy zajrzano przez okno oczom 
przybyłych ukazał się straszny 
widok. Rozwścieczony Gurdąk 
trzymał żonę za włosy i usiło
wał powiesić ją na sznurze, 
przymocowanym do jednej z 
'c!sk sufitu.

Po wyłamaniu drzwi obez
władniono szaleńca i skrępowa 
no rznurajni.

W  trakc’3 dochodzenia nie
szczęśliwa żona Guidaka opo

wiedziała, iż mąż jej mlal za
miar już od dawna pozbyć s*ę 
wczystkich członków rodziny.

Krytycznej nocy skorzystał 
en z uśpienia wszystkich domo
wników i związał sznurami le
żących w łóżkach. Gdy żona 
obudziła się, opryszek rzucił się 
na nią z pięściami. Złapawszy 
ją następnie za gardło szaleniec 
zmienił zamTar i oświadczył jej, 
źe powiesi ją na bolce sufitu. 
W trakce szamotania powta
rzał ciągle, iż po śmierci żony 
i pasierbów zawładnie całym 
majątkiem i nareszcie bftdzie 
miał święty spokój.
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miłości t poświeceniu
1  .tou uduzi, pobiegł szybko po lekarza.

W  drodze zatrzymał go policjant, wylegitymował i udał się za 
nim, dodejrzewając, że ma do czynienia z przestępcą. Sawicki 
nie zastał lekarza w domu: służąca odpowiedziała, że pan je) 
udai się na jakiś bal.

— A  gdzież jest ten bal? — krzyczał zrozpaczo
ny Sawicki poprzez zamknięte drzwi.

— Nie wiem! —  odrzekł piskliwy głosik. —  
Niech mi pan głowy, nie zawraca.

—  Proszę powiedzieć mi natychmiast, gdzie od
bywa się ten bal, na który pan doktór poszedł! —  | 
krzyczy Sawicki ochrypniętym głosem. — Kobieta j 
umiera...

— Zaraz, zaraz dowiem się — słyszy Sawicki, 
jak kroki oddalają się powoli. i

Stoi pode drzwiami, jak na rozżarzonych wę
glach. W  gardle dusi go, a czoło jego pokrył zimny 
pot. Jest upokorzony tym, że zostawiają go, jak że
braka, pode drzwiami.

—- A  może udać się po innego lekarza? —  po
myślał Sawicki. — Ale doktór Geterski zna już do
brze przebieg tej choroby, stale leczy Jadzię. Nie, 
pójdzie na bal i siłą sprowadzi lekarza-.. Nie, na pew
no nie będzie jeszcze za późno... —  uspokaja sam 
siebie.

Ale jak długo jeszcze tu będzie stać pode drzwia
mi i czekać, jak żebrak? —  miota się w zdenerwo
waniu.

Znów zbliżają się do drzwi jakieś kroki w pan
toflach, Sawicki słyszy, jak piskliwy glos powiada.

—  Pan doktór jest u państwa Chojnackich... Kra
kowskie Przedmieście 24... U państwa Chojnackich...

—- Chojnaccy?...
*—• Tak jest...
Sawicki pędzi z powrotem na dół ciemnymi 

schodami, biegnie jak opętany. Dzwoni znowu do 
bramy. Znów trwa dłuższy czas, zanim stróż mu 
otwiera.

Sawicki wyszedł na ulicę i ujrzał policjanta...
Zadrżał ze wzburzenia. Zapomniał zupełnie 

o istnieniu tego policjanta, a tu przyczepił się on do 
niego i nie chce się z miejsca ruszyć.

—  No, a gdzie ten pan doktór? —  pyta policjant 
z ironicznym uśmiechem, tak, jak gdyby miał zamiar 
powiedzieć.' widzisz ptaszku, nakryłem cię!

—  Pana doktora nie ma w domu —  odrzekł Sa

wicki. —  Jest na balu, w domu pod numerem 24...
—  Niech pan nie opowiada bajek, znam się na 

podobnych historyjkach.
Sawicki jest gotów teraz rzucić się na carskiego 

stupajkę, ale czyni nadludzki wysiłek, by zapanować 
nad sobą.

—  Proszę bardzo, może pan ze mną pójść...
— Aresztuję pana, pan wszystko wytłumaczy 

sam w cyrkule...
Sawicki czuje, jak krew uderzyła mu do głowy.
—  Mówię do pana po ludzku, wyjaśniam panu, 

że doktora nie ma w demu, ale jest na jakimś balu, 
czy też przyjęciu u państwa Chojnackich pod nume
rem 24!

— Cóż to mnie wszystko obchodzi, proszę pójść 
ze mną...

—  Nie pójdę! —  krzyczy teraz Sawicki. — Cho
dzi o ludzkie życie, a pan, stróż porządku gra ze mną 
jakąś tam komedię...

Nie, Sawicki nic potrafi dłużej panować nad so
bą. Czara cierpliwości przelała się. Kto wie, czy 
biedna Jadzia nie leży już martwa! Kto wie, czy 
wszystkie jego wysiłki nie są jui spóźnione...

Policjant spokojnie ujął ramię Sawickiego i po
czął go ciągnąć za sobą. Sawicki zaczyna szarpać 
się, chcąc wyrwać się z rąk policjanta. Krzyczy:

—  Napiszę skargę do gubernatora. Zapłaci pan 
drogo za te szykany! Cham! Łajdak! Z pańskiego 
powodu ginie człowiek!

Policjant, wściekły takim zachowaniem areszto
wanego, nie długo myśląc walnął Sawickiego pięścią 
w głowę. Sawicki aż jęknął. Kapelusz spadł mu na 
trotuar. — Stanął zmieszany, nie wiedząc co ma po
cząć.

Ale wnet opanował się i zrozumiał powagę sytu
acji, w jakiej się znalazł. Aresztują go za stawianie 
oporu władzy. Będzie siedział, Jadzia — jeśli jeszcze 
żyje — pozostanie sama. Rozpocznie się śledztwo, 
lubelska policja połączy się z warszawską i wtedy 
cała prawda wyjdzie na jaw...

Ale skapitulować w takiej chwili, nie oznacza 
jeszcze, że człowiek jest pokonany. Sawicki rozu
miał, że w tej chwili jest tylko jeden środek, który 
potrafi unieszkodliwić tę wesz, która nazywa się car
skim stupajką, a tym środkiem są pieniądze.

Ach, czemu od razu nie rozpoczął od tego! Czy 
zapomniał, że pieniądz to najlepszy środek przeciw
ko podobnym ludziom?

Będąc silnie zdenerwowany, zapomniał o tym 
zupełnie.

Sawicki nachylił się i podniósł kapelusz, który 
spadł mu z głowy, podczas uderzenia.

Wyprostował się i poszedł milcząco za policjan
tem.

Policjant był wściekły i nie przestawał złorze
czyć:

—  Ja cię, pieska duszo, nauczę, kto z nas jest 
chamem! Skórę z ciebie zedrę!

Sawicki chwilę milczał, po czym odezwał się:
—  Niech mi pan wybaczy! Byłem silnie zdener

wowany!... Nie... • Chciałem... Nie miałem zamiaru 
sprawić panu kłopotu... Chcę naprawić krzywdę... 
Niech mi pan pozwoli wyjąć swój portfel...

— Stul pysk! — krzyknął policjant, ale Sawicki 
wyczuł, że ten krzyk jest sztuczny.

Po chwili policjant dodał:
—  A  na co panu jest potrzebny portfel?

No, przecież sądzę, że... —  odrzekł Sawicki 
wieloznaczącym głosem. —- Przecie obraziłem pana... 
Sto rubli wystarczy?... Niech pan osądzi?

Nachmurzone, tępe oblicze policjanta zmieniło, 
się z miej.* ca. Na twarzy jego zarysował się uśmiech 
zadowolenia.

Policjant stanął i rozejrzał się wokoło. Na ulicy 
nie było widać ani jednej żywej duszy. Stupajka car
ski powiedział cicho:

— Za mało... Zniszczę wszystkie adresy, które 
zanotowałem... Sto pięćdziesiąt rubli i sprawa pój
dzie w zapomnienie.

Sawicki wyjął portfel i przy świetle ulicznej la
tami odliczył pieniądze.

—  Ma pan, ale proszę mi zwtócić adresy...
Policjant w y d a r ł  ze swego notesu adresy, które

przed tym odnotował i zwrócił je. Po tym powie
dział:

—  Widzi pan, że znam się na ludziach... Mam 
dobry węch,... Od razu zrozumiałem, że pan wcale 
nie idzie do żadnego lekarza... O nie tak łatwo mnie 
oszukać... No, niech pan szybko się wydostanie 
stąd... ;

Sawicki nic nie odpowiedział. Miał ochotę splu
nąć temu łajdakowi prosto w twarz.

Policjant wsunął sto pięćdziesiąt rubli do kiesze
ni i szybko odszedł. Z kroków jego można było po
znać, że jest mocno zadowolony z tak niespodziewa
nego zarobku.

Sawicki wrócił i zadzwonił przy drzwiach domu 
pod numerem 24.

Tym razem niedługo dzwonił. Stróż otworzył 
mu bramę

(Dalszy ciąg jutro)

Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu

>0000000000000000000000000000000000000000000000000
stko, co było w ich mocy, aby 
zadowolić pasażerów. Dzięki te 
mu przedsiębiorstwo doskonale 
się rozwijało i znakomicie pros 
perowało.

Mimo tak doskonałych zarób 
ków Miasojedow czuł się nie
swojo. Pieniądze były mu po
trzebne tylko jako odskocznia, 
potrzebne mu były do prowa
dzenia wystawnego życia, ale 
same w sobie nie przedstawia
ły dla niego żadnej wartości. 
Były podpułkownik żandarme
rii pragnął znów wstąpić do 
wojska, pragnął wypłynąć na 
szersze wody i zrobić wielką 
karierę wojskową.

Będąc w Petersburgu przy
pomniał sobie pewnego dnia 
Miasojedow o swej starej znajo 
mości, pani Butowicz; przypom 
niał sobie, jak go wówczas go
rąco zapraszała do siebie, do 
Petersburga.

Pani Butowicz w międzycza
sie została z żoną generała Su- 
chomlinowa, który został mia
nowany ministrem Spraw Wojs
kowych.

Czy Miasojedow mógł marzyć
0 lepszej protekcji? Czy mógł 
znaleźć lepszego obrońcę, któ
ry by mu dopomógł dostać się z 
powrotem do wojska i wybić 
się?

Miasojedow postanowił więc 
odwiedzić swą ststą znajomą,
1 już następnego dnia pani mi
nistrowa Sucjbomlincw otrzy-

lmała olbrzymi, piękny kosz róż.

Po usunięciu ppłk. Miasojedow a * 
żandarm-jrK za nadużycia założył oc 
aa spółkę c niejakim Freudbargiem 
praed*'ąfo:iorst.wo okrętowe pod naz
wą „Towarzystwo dl,a póŁmoono - aa- 
chodmej komunikaoji okrętowej*'.

4
Miasojedow nve dokładał do 

tego interesu. Otrzymywał w 
smółce jako prezes zarządu pen 
sję w wysokości 6000 rubli ro
cznie, poza tym tantiemy i 
zwrot kosztów w czasie rozjaz 
dów. Przedsiębiorstwo opłacało 
również komorne za jego luk- 
sawAro urządzone mieszkanie 
w Petersburgu, gdzie mieściła 
się siedziba zarządu. Podpisał 
ze swymi wspólnikami kontrakt 
na dwadzieścia lat.

Rzutki Miasojedow nie zado
wolił się tylko działalnością w 
tym przedsiębiorstwie. Prowa
dził jeszcze interesy na własną 
rękę i jego dochody wynosiły 
ponad dziesięć tysięcy rubli ro
cznie.

„Towarzystwo dla północno- 
zachodniej komunikacji okręto
wej" zostało założone na zdro
wych podstawach. Założyciele 
z miejsca nabyli dwa statki „Sa 
ratow" i ..Odesa" i czynili wszy

DBAJCIE O ZDROWIE  
Przy chorobach: żołądka, kiszek.,

Wątroby, przy kamieniach żółcio
wych, wzdęciu brzucha, odbijaniu się 
lab skłonnościach do zadarcia, sto
suje sio: , SZW AJCARSKIE GORZ
KIE ZIOŁA** — naturalny, łagodny 
środek przeczyszczający, ur.łtwlający ( .
funkcję t—wieivi, «:ó._w_nie2ł P iSTO W a
jjrzjr nadmiernej otyłości

do którego była dołączona wi
zytówka:

„Sergiusz Mikołajewicz Mia- 
soedow,

Podpułkownik żandarmerii".
—  Miasojedow? Kim może 

być ten podpułkownik żandar
merii Miasojedow? —  starała so 
b!.s przypomnieć piękna pani Su 
chomlinow.—Obiło mi się wpra 
wdzie o uszy to nazwisko, ale 
w związku z czym?

W  końcu na twarzy pani mi- 
nistrowej ukazał się uśmiech za
dowolenia. Przypomniała sobie 
bowiem w jakich okolicznoś
ciach poznała Miasojedowa, 
przypomniała sobie eleganckie
go, przystojnego oficera źandar 
merii, który pomógł jej prze
wieźć przez granicę bez cła 
przedmioty nabyte w Paryżu.

—  Ach mój, drogi, wiesz k’o 
mi dziś przysłał kwiaty?—* pa
ni Suchomlinow wbiegła do ga
binetu ministra Spraw Wojsko
wych. — Czy wiesz kto nas dziś 
odwiedzi? Przyjdzie do nas ten 
miły oficer, o którym c» opowla 
dałam, że pomógł mi na granicy 
wybrnąć z kłopotliwej sytuacji...

Miasojedow, który zw iedził 
tego wieczoru panią Suchomli
now, mógł się wkrótce przeko
nać, że nie omylił się w swoich 
przypuszczeniach.

Stary generał odnosił się z 
wielką życzliwością do pułków 
nika, który wyrządził jego żo
nie przysługę i prosił go gorą
co, aby nie zapomniał o nich i 
odwiedzał ich. Miasojedow, któ 
ry teraz stale mieszkał w Pe
tersburgu, skorzystał z tego za
proszenia i stał się częstym goś 
ciem w domu ministra spraw 
wojskowych.

Miasojedow wiedzirł jak nale 
yv/a*. zr.uf-rfe lu:lz\ Tak 

się złożyło, że w tym czasie praj

sa na nowo podjęła ostrą kam
panię przeciw byłej bani Buto
wicz j  w związku z jej skanda
licznym procesem rozwodowym 
z pierwszym mężem, zaczęła na 
nją rzucać różnego rodzaju os* 
czerstwa.

Miasojedow rycersko broni! 
panią Suchomlinow, starając się 
wykazać, że wszystkie zarzuty 
stawiane pani ministrowej przez 
prasę są bezpodstawne. Ryęer 
ska ta obrona byłej pani Buto
wicz przyniosła mu, jak się wkró 
tce przekonamy, wiele korzyś
ci.

Dzięki szlachetnemu postępo 
waidu 'Miasojedowa państwo Su 
chomlinow obdarzali go coraz 
większą sympatią i serdecznie 
z nim się zaprzyjaźnili. Razem 
wyjeżdżali za granicę, zamiesz
kali w jednym hotelu w Karls
badzie i razom udawali się na 
wycieczki. Miasojedow zarabiał 
wówczas w swym przedsiębior 
stwie okrętowym bardzo dobrze 
i mógł sobie pozwolić na prowa 
dzenie wystawnego trybu życia, 
równego temu, jaki prowadził 
minister.

Gdy w końcu Miasojedow do
szedł do wniosku, źe zjednał so 
bie całkowicie starego genera
ła, przystąpił do załatwienia 
sprawy, która skłon iła go do 
zdobycia zaufania ministra Spr, 
Wojskowych.

—  Panie generale, czy mogę z 
panem pomówić o sprawach 
służbowych? — zapytał pewne 
go wieczoru Miasojedow.

— Proszę, panie pułkowniku 
słucham pana — odparł minis
ter.

Suchomlinow wprowadził Mia 
sojedowa do swego gab*netu i 
gdy za ęli m ielca w m:ękTr'c!i 
fo^eI--ch i raprliii papierosy, Mia 
sojedow oświadczyć

ma własny domi

mm
ale może mieć —
orając w  kolekturze

J. LANGERA
gdzie ppdi 1.000.000 w 33 Loterii 

oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 

Cent ral ki  
Werasewa, «i. Marszałkowska 121 

fal, 242-11 • P.K.0 1667
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W  in z a w a  i Dworzec Gl. Odjazdowy 
I nad Mnlq średnicową — ut. Targowo 46 
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— Panie generale, pan z pew 
nością słyszał, źe zos alcm usu
nięty z wojska za rzekeme na
dużycia. Zrosłem się ze środo- 
wirk;em wojskowym i jak wilka 
ciągnie do lasu, tak ciągnie mnie 
do służby wojskow j. Sądzę, że 
pan mnie dostate eznie zna i 
wie. że jestem uczciwym czło
wiekiem. Jestem rosyjskim pa
triotą ~

UWww ciąg jutro).
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Chwileczką! Nic bójcie się, rozmiło

wane w  pięknym Robercie km mańki. 
Wasza bożyszcze nie rzuci ekranu. 
Jeszcze nie raz będziecie znoiły po* 
dziwiąc tego wspaniałego amanta na 
ekranie.

Tu chodzi zupełnie o coś innego. 
Rsbcci Taylor... m:d  być lekerzcm. 
Tsk chcipl (ego ojciec. Rodzice zaw
sze mySą debrze, ale czasem plany 
ich krzyżuje łos i przeznaczenie.

Robert Tcylcr mial być psychiatrą. 
Wyobraźcie sobie, moi mili, jak -wiel
ką udałby praktyką? A le został gwiaz 
dereni, podziwianym przez cały świat, 
uwielbianym przez miliony kobiet, po
dziwianym przez mężczyzn... I myślę, 
że tearrz ojciec Taylor wcale nie ża
łuje, że je<*o sto nie fest lekorzent.,. 
SJMONE SIMON CIĘŻKO CHORA

Biedna. małą, prześliczna Simon® 
S'mon. Zdała od ojczyzny, domu, błis-

Skrzynka po&tawa
Janina Kołecka, Zambrów. Pariusizę 

tę sprawę w najbliższej przyszłości.
Zdzisław Myszkowski, Gdynia. List 

przesłany. Przypadkowo wiem, że już 
doszedł do rąk i żc wkrótce otrzyma 
Pan odpowiedź. Wprawdzie chętnie 
dudę zawsze pośrednictwem, jak w  
ogóle radą i pomocą, to tyńi razem, 
dla ułatwienia zadania i skrócenia 
drogi podaję Panu adres: Marszałko
wska 132. Powpdzenia!

Halina L., Łódź. Pytania Pani są 
bąrdiz©; poważne i wskazują, że Pani 
jest źapa\2ifrą : kinom amką,-; .(ÓIp odpo
wiedź. Najnowszym filmem Taylora 
będzr-e „A Yark ait Ozford'" ftyhsł 
>o!®ki jesracze nie Uist a Jony). E.3nń na

kręcono pod' Londynom. Partnerką 
Taylora była Manręcn 0'SnLłlyani.
I

kich —  zachorowała ciężko.
Co się sirło? Przed niedawnym cza 

sem gwiazda zachorowała na ^rypę. 
Praca nagliła i widocznie Simone 
zbyt wcześnie wstała z łóżka. Nastą
piła recydywa, ale już w  sianie groź
niejszym; bo mała zachorowała na za 
pilenie płuc. Lekarze twierdzą, i® jej 
stan jest groźny... Biedna, mała Simon 
ko| Twoi polscy przyjaciele ślą Ci ser 
deczne życzenia rychłego powrotu do 
zdrowia.

GINGER RCGERS LICYTUJE  
SW O JĄ SUKNIĘ...

Nie myślcie, ie  już jest tak źle z 
jasułcwłosą Ginger, gdy odseparowała 
się od swego „przysięgłego11 partnera 
Fred Asiaire‘a. Wcale dobrze powo
dzi się jej nadal, choć grywa obecnie 
z innymi partnerami.

Ale ze suknią jest zabawna historia. 
O Łóż jedno z kin w  Wiedniu wpadło 
na „genialny** pomysł reklamowy i 
oddało do wylosowania wśród widzów 
„autentyczną" suknie G*nger.

Wszystko byłoby dobrze, ale to, źe 
kino trk usilnie przekonywuje, ii  
suknia jest naprawdę GInger —  nasu

i wa mimo woli wątpliwości, A le nie bę 
| dzietny się tym zbytnio trapić. Przyj-

I mijmy tę wiadomość, jako zabawną 
historyjkę. I uśmiechnijmy się z po
błażaniem...

ADCLF MENJOU I 300 KOTÓW  
To nie nowy tytuł filmu, choć przy

pomina w  brzmieniu film „Ich stu i 
cna jedna*'. Tu chodzi o co innego. 
Wytworny Adolf nagrywał ostatnio 
nowy film, w  którym miał scenę z 300 
kotami. Wyobraźcie sobie, ile trudu 
mieli producenci ze „mobilizowa
niem" tak dużej ilości „klziąt" i jaki 
rwetes powstał w atelier, gdy sprowa 
dzono n^raz wszystkie zwierzątka.

Wszystko jednak szło dobrze, aż do 
mcmenlu, gdy zrpalono jupitery. Wte 
dy powstała rewolucja. Przestraszone. 
zwierzęta rzuciły się na wszystkie, 
strony i rozbiegły się po całej heli. I 
Ludzie ugar/ali się za zwierzętami, j 
kety drapały i miauczały, przerażone- 
„dzwnym" światłem. |

Koniec był żałosny. Wytworny A - , 
dclf wyszedł z tej wojny poważnie 
podrapany, a producenci musieli zre
zygnować z tej oryginalne; sceny.

WSZYSTKO INNE ZAWłOOfcO
można jeszcze liczyć na wygronq.

41 Loterii, dzięki znacznemu 
zmniejszeniu liczby losów oraz przy
słowiowemu szczęściu kolektury

A .W 0 IA M K A
Central*, Warszawa, Nowy Św:at 19, oddziały w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie I klasy rozpoczyna się 17 lute- 

. go. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. — Konto 
1 P.K.O. 7192.

J L o c f c r  1%/iem Sw z

99Radykalny środek na smutki*
Zasłużyłem na wdzięczność ludzko

ści, która powinna mi postawić paro 
irljk za życia. Dokonałem bowiem wvt’ 
kiego odkrycia. Odkryłem nicząwoć 
ny i radykalny przeciw posymzanou 
i apatii środek. Przyszedłem za kulisy

Człowiek z melonikiem
toli kobiecej, między innymi: Chau- 
dette Cclbćrt, Normę Shaereżr, Myrnę 
Loy i MargarMę MitchoL .Gwiazdy 
to —  wielkie, gwarantujące powedzę- 
dzenie kasowe. I nagle, gruchnęła 
.wieść, że rolę objęła.. Puulełte .God
dard, Wszyscy, wiedzieli, że żona 
Chaplina nie może grać w  cudzym 
filmie, bo tafe dyktował rorSądek i l o  
gika. Chaplinowi bowiem, pomijając 
ich wielką miłość, zawdzięcza Pa- 
ulette swoją karierę.

I gdy faktem siało się, źe Goddard 
zaangażowała się do Zelznicka —  
opinia publiczna nie znalazła innego 
wytłumaczenia tylko to, że Chaplin 
rozszedł się z Żcną.;.

Pozostaje jeszcze jedna tylko n  
dzieją; że cała ta historia jest wy
dmuchana przez usłużną reklamę i że 
fakt zaangażowania ś:ę Paulelte do 
obcej wytwórni •— nic przesądzi jej 
stosunków małżeńskich.

Oby tak było. Nasza sympi.Ua jest 
po stronie małego człowieka z melo
nikiem i nie chcieliby ś4jy* aby jego 
ukochana żona „poszła z wiatrem".

Smutny, mały
człowiek z melo
nikiem, Wielkimi 
butami i cienką la
seczką, —. wielki 
ejrlytea Ch&rlle Clia 
plin znów osamot- 
licny?

Takie pytanie e- 
mccjonuje teraz ca 
!y świat artystycz
ny U.S. A. Co się 
stolo? Czy biedny 
Chrplin ngdy już 
nie zazna szczęś
cia w  małżeństwie?
Udawałoby s:ę, że 
wielka miłość, któ 
ra połączyła go z 
młodziutką Paulelie Goddard nie za
zna żadnych wsi *ząsów, ąż tu nagle.M

Zaczęło się od tego, £e znany pro
ducent amerykański Seizaick rozpo
czął przygotowania do nowego tilmu 
p.L „Poszła z wiatrem". Miął do wy
boru ldlka kandydatek do głównej

Teatru Letniego smuusy i wyszedłem 
pełen radości życia, nadziei i wiary w  
lepsze jutro. Tym środkiem, który 
mnie wyrw-ul że stanu beznpdzlepniś- 

1 ci —  była rozmowa z Loda Niemirzan 
ką...

Ile w  tej pięknej, młodej i uroczej 
artystce jest entuzjazmu, radości I 
wesołości. Ile sugestywnego czaru, któ 
ry najbardziej zatwardziałego pesymi 
się przeobraża po laiku minutach roz
mowy w  człowieka o najpiękniej
szych perspektywach życiowych.

Taką jest Loda Niemirzanika w  ży-

“iu  f taką jest przeważnie w  pracy 
rtystycznej. Co więcej —  postacie, 
kie odtwarza na scenie czy w filmie 

» .ładowane są poza tym sporą do- 
ą kokieterii najszlachetniejszego ga- 
m ku.
Pamiętacie chyba Jej role w  filmach 

Ada —  to nfe wypada", „Będzie le
niej" ] „Książątko**? Pamiętacie te 
reacje, które po prostu ldpiały tem
peramentem, żydem, radością i weso- 
1ością Jej warunki zewnętrzne do
kona! e harmonizowały tu z nastroja
mi wewnętrznymi, zc sposobem gry, 
oiewn, tańca, czy ewolucji tanecz- 
ych, Wszystkie elementy jej begate-
0 talentu doskonale były ze sobą ze- 
rojone i tworzyły całość typu, jaki
1 ląd runy w  najlepszych komediach 

imerykańsikich.
Taką samą, jak w  filmach —  > jest 

loda  Niemirzanka na scenie. Filigra
nowa jej postać, pełne wdzięku ru
chy, pociągająca uroda i ten naewyga 
sający uśmiech na ślicznej twarrwcz- 
ce —  mają w sobie tyle elegancji, wy 
twónscści I finezji, że w  wykonaniu 
ról wielkokwiatowych kokietek jest 
chyba u nas jedyna. Zresztą, jej m vż- 
liwości odtwórcze są bardzo bogate i 
często wychodzą poza ramy tegc ty
pu. sYidz*ełiśmy ją wszak w tak od
miennych rolach, jak w komediach; 
„Miłość przy świecach", „Będzie le
piej" 1 „Całns i nic więcej". W  każ
dym z tych widowisk była doskonała, 
choć ruina w typach.

Początek jej kariery filmOwej slega 
czasów „10 z Pawiaka", gdzie gr~.!a

epizod. Po tym widzieliśmy ją 
Am elki w  „Ułani,

roli
ulom11 i wreszcie 

Rózia w  „Księżnej' jako pokojówka 
Łowickiej",

Dziś Loda Niemirzanka jest jedną z 
najlepszych naszych artystek komedio 
wo - farsowych, a w  rolach subretek 
nie ma chyba konkurentki.

Feliks

Jutro ślisb
Witolda Contiego

Jutro, w czwartek o godzinie 12 w 
r ołudnfe w  kościele ewangelicko - re
formowanym w Warszawie (Leszno 
20) odbędzie się ślub ulubionego i po
pularnego amanta filmowego i teatral
nego, Witolda Contiego z p. Susi M., 
córką przemysłowca.

Państwo młodzi nie wyjadą w pod
róż poślubną, gdyż Witek ma za kil
ka dr I premierę „Rozwódki" W1 tea
trze Wielkia Rewia, natomiast —  jak 
już plosJiśmy na tym miejscu —  po 
występach w  tym teatrze, młodzi \ry 
jedą do W iedna. gdzie Conti zamie
rza nad»l kształcić glos u tamtejszych 
profesorów śpiewu.

Szczęść Boże młodej parze!

K U P O N  H
K ĄCIK A  ZBIERACZY  

AUTO G RAFÓ W

MBegpąj rn.aui

S to  cennych n a g r ó d
czeka Czytelników za udział w ankiecie

Z nieubłaganą prawdą przedstawio 
nc jest w tym fum?® życie ludzi uli
cy, a przeważnie młodzieży, która 
wegetując w skrajnej nędzy w „śle
pym zaułku" bez opieki, nadzoru i ńa 
uki —  .wyrasta na szkodliwy element 
społeczeństwa, na jednostki, dla któ 
rych życie cżlowieka staje się .ni
czym, a jedynym argumentem jest 
nóż i rewolwer.

Pokazując w  tym filmie grupę mło 
dzieży, która „ząprąwią" śię w  gra- 
bleśach, bójkacb i wystębkacb prze
ciw prawu —  reżyser równocześnie 
przedstawia nam nicponia, który Wy 
wodzi się z takiej samej zgra! „dzie
ci ulicy".

I co s:e z nim stało? Za występek 
noszed! do „domu poprawczego", z 
którego w> szedł już... gotowy do 
„pracy" gangster. (Nawiasem mówiąc 
—  niezbyt pochlebnie przedstawia 
reżyser skutki pobytu w  amerykań
skim domu poorawczymL I oto te
raz, gdy zatęsknił za domem rodzi- 
p;~isjr?mf gdy ukradlrcm przywędro- 

do rweyo gn^rda —  matka wy 
Idlna fio. bo n:o rhco rr^ó zbrodn.’?.- 
rza, choćby to jej rodzony syn, a na

rzeczona, która ongiś ma zaufała —  
teraz stoczyła się na dno bagoa mo
ralnego.

Zostaje więc znów 6am. Jest mu 
już wszystko jedno, Jakąż ma wybrać 
drogę, ten zepsuty już do szpiku koś 
ci człowiek? Wybiera nową zbrod
nię. Tym razem chce porwać dziecko 
bogatych rodziców, by wymus:ć 
okup. W  walce jednak ginie. Ginie 
człowiek, który wywodził s?ę ze „śle 
pego zaułka", dziecko ulicy, które 
nigdy nie nralo opieki, poparcia mo 
ralnego, dziecko, które żv!o, jak dzi
ki zwierzak.

Na ile tej smutnej historii rozgry
wa się jeszcze jedna, dla odmiany 
—  romantyczna, ale nacechowana 
Głębokim tragizmem* Prawda, jaką 
idzie od tego filmu —  boli aż swe 
:m ro^łiziu^jn „I,. kr*vciy riiesórawisd 
liwością, jaka się dzieje ludziom'^zą 
poronianyra przez Boga", w  ślepym 
zaniku wielkomiejskiego życia.

Reżyseria na wysokim nożtemie ar 
tvstycznym. Gra wszystkich arty- 
;‘ów, nie wyłączając gruoy chłio* 
~*-r —  zasługuje na szczere uznani 
fhLS.b

J ri mniemy podać, jalde nagro
dy będą-rozdane Czytelnikom za u- 
dzisł w naszej anikiecie przy wyborze 
najlepszych dwóch filmów za rok 
1937.

Dlaczego zwlekaliśmy z podaniem 
szczegółów? Chcieliśmy się po prostu 
przekonać, czy tylko nagrody zachę
cają Czytelników do tak licznego u- 
działu we wspólnej pracy, czy też 
prawdziwe zamiłowanie do sztuki fil
mowej. Okazało się na szczęście, że 
nasza rodzina kinomanów —  to ludzie 
rzeczywiście rozkochani w sztuce fil
mowej, ludzie, którzy się szczerze i 
głęboko interesują wszystkimi przeja
wami życia kinowego.

To też w  nagrodę podajemy, jakie 
premie będą rozdawane wśród uczest 
ników ankiety. Będą więc: bogato o- 
prawteco książki (powieści „Dama Ka 
nHtewa" i „Ziemia błogosławiona") 
wielkie portrety sławnych gwiazd, 

I Groty Gsrbo, Luizy Reiner i Pawła 
Munl ciirrowane przez wytwórnię A -  
raerykańśką Melro-Goldwyn-Mayer, 
będi bogate Przybory toaletowe, jak 
perfumy, mydła i wody koIońśWe, da- 

j tej kesraetyki w  najprzedniejszym ga- 
łunkr. i —  uwag?, uw*g-f — cułc kem 

i piety fotosów z dwóch filmów amery

kańskich, które ulokują s!ę na pierw
szym i drugim miejscu.

Teraz czekamy na dalszy masowy 
napływ głosów. Podajemy stan na 
dzień dzisiejszy:

KRAJOWE;
głosów

Znachor 885
Dziewczęta z Nowolipek 193

Piętro wyżej
ZAGRANICZNE; 

Dama Kameliowa 
Ziemia błogosławiona 
Ich sta i ona jedna 
Gdy kwitną bzy 
Bohaterowie morza 
Pod dwiema flagami 
Królowa Wiktoria

19
441
213
173
117
55
39
23

K U P O N
NAJLEPSZE FILM* W  ROKU 1937:

Polski

Zagraniczny  ......................................

Imię i nazwisko glosującego . .............

Dokładny adres



In erzcfe nie&iecMej potęgi u boksie
Relacja naszego specjalnego wysłannika z meczu 

bokserskiego Polska — Niemcy w Poznaniu
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C ly  js&iah pa trzech wnikać!:, 

T _rc7 rrc'.7ais!,.i- .0:3, a ca r'n*a 
ckcrcl crcmtciny LIcaćya Ucc- 
cc, IdC.y ra '-l p&ra.rzynać Lceaga- 
norry Cj!ca k c ri^ c a  e r  szynowe-Jo, 
r-:cc‘ -c'cv;rnc^c vr cccl.c Y7cjSa'a- 
liicrr.ccn, na wy^olrncf iv:~zzy pa-rc 
rrM cca He', ca era nł:aza! c'q gryraes. 
Eć!a r-v  rażsśrl? P.accci to plcrW- 
cnc, góyS r~ .— t r " »  «k h t 'r  cł-cs-! 
o nlcowyiłcj bitne5:1 popularnego ?c 
«k*--:cr..

T r n  rarera lodach IZztzr-? 
cny*'! r*-. C —ylU c*o t-.k r"n?. ?'>’ - 
na rrcyMcd czy nrU!i
innych, 1:1 Cray cedzili, żc w  cclat- 
r ‘n  rncc-n w czeredach atfUcrćr: 
n e r ry i 0!-.rc'c!s7rs!:i prsyp::* := -ó?.«
rcclicc'.:': t’-z'o prasce/raba.. P.-c- 
cz-rórr-.-.Io I ta by!a Farćzo

C irY -Ic—e!:l r.io rncirrrc'! i kto 
r;Io er/ r*o pcdw rirl zaalar/n Cy****. 
r.iorTeza r*-> cwycb mocarnych don!c 
drwnn

C ' ’*~y f *-s ry!c3 I fncbawsdrr 
rjotlnlo e '- '*—'"en, żo rn^c-csyr* 
bokserem Pc!:!J ! w  r^6!e n r s c  
ITIrta-y —  rdshn  fc-I C-orfń*. J~ 'e  
wyrer*now— 3 terhn*’-*, ber
ZRsrnla, rfe-.-rcć“c^5 r.lzm-':xr i to- 
faotr-o łrls iic r w  r n '- *  I*
eo fi'? r —!7cra popularni? Kasowym  
fcrt-ecrcn.

1T*' nc7 tyra *ńo r,''*ę prz**-
z - - ' .  ńo •*--! £*r ha Kr!ęz’*źsv<.

C i lasy, którzy maję prolrnclo 
F ,r ; - '= ! : ,r " s  io  rzuci! ro  A-cM  
7T— vr -*-rr:— * r r - 'V c !  ~~ 
lrp k j byleby, fdyty  frkt Kn nic! 
r »k > -3  tt frr-o*-l rnnźrlo. Y7ówc3t- 
nlo d— so!:* da kilko d rrr -.‘-c — ch 
m^racatÓTr, f~k!« przeżyw ! Pc’ -.h 7 
w^dormN r łr p rz-brra łr*-* '-*’**"■ 
zgrozy, gdy Kelcc^ńeH ra  M yrh-w!- 
r-s c?kaad7 poszedł aa deski w  dra- 
glra r*-roV.

TATFM ŃICA SZYMURY.
SohhowIaY byt w rożn is eclrbioay 

r r :I : : . ! :n  w.-*?. Zrrewno dlate^c
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cv.-c  ̂c wycLowaska,
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z - : r 'ł:<rm- tTz‘'\ re n '- '-/  walk^ »-'*** - 
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cscrrcr.'!j7 rn permo. fako rrre jra - 
*'**. Tlłat padł cSiarą zbytniej cćwr/*'
rza .

czyżry 7v~Fmm  rcucu
IIIEMTECKIEGC?

Cle!:a tak. Gdyby T-crćwrcó obce 
r.ę dernkę z tą, je’ -} Trld"':” !^ :
~rzr:l d-rerza czy trzen-ł \ziv — 
is-?d byłby jrk re*;1 r -—-r <” a cbęc 
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przedj. Idę wlaa rlzla ł cyr.rcls.d~ r * r t '
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p— ł-r -w r»f IT^mca T io b rb ' 

T7 crw*a Sebk— dak zadanie
swa wypr!ri‘t ł ez rsTsoto.

Kczloick bil sią bardzo ambitnie.

dzle nienskronny Sedan beksa nie<
raleebdstfo.
o^v cKRSYT/rzcrro tcksf^ r~
V7cbce prsy*ęcia przez fc'rrcvml!:óv> 

cbydv;dsfi zv/k?zkóv/ zr.eedy egiasza- 
:la t-lka zwycięzcy, sprawa rcnlsć:
ijfrdła*
Zzclardwny się, ja!.by tyypad*

nnl:tasla, gdyby dcyaezezcso tryd: 
v:anl3 r*n!sów. A  wląa Sa-.iow*z‘ 
rry r l b -r - r r n lc  2:3 d -  P r, -*v. V  
zielsk tylko zrcmleswal. 3:1. C a  Fel- 
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~7 Eurzle f:7.
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-y  W7n*k snotk*nia ^ezy r-r**r.:‘
' r-ni T 2. A^pw^n KwiczyńeM zrr 
—'rl-wr.ł, n <T’Er’ r!cw-*:i r^-geał.

flr.n  wrn£rr.*a, źa C w c lc w r !  
ctrzynrł zwyr^-rtrra za: b rz e -e r -'
rkatreznrdi zreeztę liczby
'■'rców, ra rbsledrnia tytana rdstrzr 
H*w—7 i ra ta, ża f-d-nk C r—  
w lr ł ' cl.-dfc lyybltrej rłcbefsL Pec* 
*:ś-'er drożej rarew C-m-ra c '-= -
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yrsoda, nla w  ckvdli ctakn, r r e s i * - I * 
s psckylsna głr.wę, peaeck w rdę r-1 
ca w  tyle. \71rd* n a  ta w ! a  wryć" p  
nega z bckcen. A  c s l-t -— *
nie beka w y rrga  walki na.« p 'y f:v 
a rla  „byk lm ”.

ITr.^eyssyn rlęćclorzm  N rcmsÓv: 
był Crra-sr. ^asycr^a t--d’-i"-n, dn 
vx czybkćfk wrnr**‘“!a b, ~ *- ^ .  r—  
kój, duża clła clcców —  eto wiązan
ka, bardzo toga 'a we'er ów pedel: 
cc-a pollc*! n ie c e k :: ! .

Poza tyra żaden z bpkcorów nł * 
r* ’ '\ zezw o lić  J-czc^a racża r/yrćó 
r.:ł s!ą Vc"t, zcełr.żył na ti'r.b*i!a* 
pockwr*o Ilecse. A ’a w crcr ' 
cy ran*7! braki-ra kcrdycji i nn*

, wâ crylwainlysze nieprawidłowo 
c.cłnw*can*e trzyma*r.a.

Zdafo clą, ia  system wyc?kc!:n!*vr- 
“ prexrrdż*r.7 fest■rm r/cmi-e

?c.k r-;!ata’n,-» Jeszr^o rek. izb d w  
taklej „prasy** a po Pezsazlo r r=7 '’

a rrm ccr-l w-dką Z «c:ckyr*
W -CC *.'*

PC/. r» r"77'  Z !Ą  r . l  TG G~7YI 
*~cy lr-kc*a cyd^c^a ringo

wego i jcdnoczcó.ue sopcrarbltr
nuńLjowcjo, 2cv/a,'car H lci z zadr. 
cia cv/ego wywiązał clą nls najgorzeb 
ITa'dsIwaIclszó W jego cńdzlcwanlu 
cyło, ża często nancni'ncl Pc!ak-5v.*f 
dawał nawzt cstrzcżmla, ais zv/y 
c!ęstv.ra prznenawai.^ Polakcm. 
"PZ N A K  T7 ORSr/IĘTMFJ PZACIT  

Przyzrn'my, Ż3 Pczr.ań nie za- 
.lódl. Zapełnił b~kl C.C33 v/!dsćw. 

'zzyml: sławy'r/ykupił rżasyctlda b ’ ~ 
ly, zr.grzcrra! ckloycćw da wa’!. * 
m'pio jrrctestćw. sędziego i potrafi 
\j6  cblpMywaytif fidy jc-^a ruy:'l- 
''zynora nic ctaarj na wycckcśri ze-

Ulica żyła ped znakiem' msean 
‘ccmai ca każdym rakfscu toczyły 
*ą iyr-s rezrrewy r.a t : n t  meczu 

a prz-d hotelem ,;Mons iol", gdzie 
-nck’nI-3 - się renydcr-*a FZP. t*verny 
'7 r*ę y.yy/a r-*nr-. Cns,:cgć’nę s-ri* 
■ntłą r * r « - ł  c*ę 'Cirm^lswakl. G d - 
-•/yszadł z h?*:!a o H c ^ i  <0 f —-— Ta 
—ar.**w, którzy znokautowali" ła- 
’z*anlta i wymtss*U cctr!rr'  ratogra- 
*7 aoca*“‘-'*iU -,a tn*etrza Europy w  
w -dra średniej.

' - r T r r -o -T T E .. .  S^LA ITK I 
Do bogatej kroniki fcoken rełckie- 

•> w-Ieacy ' zra?nł v/ r łr 'V - ’ę zory- 
alrckl mnea z N ’sr*c“tiV Tył en > V  
rr.sv;aa,-n» wspaniałego .£*— “ •% f.Ir 

-nn rn csb^ .z*;— <-'yc'wn r.~d I,T“r'.?o- 
f!ą. T !and'o. Włockoml a cbccnle 
-d  IIłnms-m*.
ł!?a pyszrdn- się. f*k I^-nny. r*- 

• 'r iy  prrwa clsczró clę, żs w  'ckv;l-
i cb-*r**^j c*nhcw*ray r  :wdn r-'-

h'* ,--- g T-* T-̂ id“
nacią Europy musi sr’ y*’ć czcla.

Ucieczka 4 wiąź^fdw 
skaiUFSFClB na i  i rt
BERLIN. Z Eilurtu ćcncszą,

I--3 z tamtejszego wlęzleni.a zb’c 
f:o wyłamawszy, ltraly okienne 
zztśrsćh ciężkich przestępców, 
rkazznych na śmierć. ■'

V7 wyścigu udział kiera ckok 
zaudr.iTiizrii oddziały -szturmo
wa, slrzż ogniowa, dv/ia lirmpa 
nic wojska i policja. Zbiegłych 
dor/ckczos nie ujęło.

P & ! » o ? f l 9  m o id ^ fc a

zostali (A:&mv
BERLIN. Wczoraj stracono 

v/ Berlinie 40-Ietn’c.go I-l:che.a, 
który zrmo:*dov/ał śpiącą żonę 
i 4-o dzieci.

Wcieli §3'Q
Wczoraj rano nas*ąplł w jed

nym z demów w Oliwie wy
buchł .gazu świetlnego, przv 
czym jedna osoba zasiała zabi
ta, a jedna eleżko ranna. Wnę
trze domu uległo zupełnemu zni 
szczcnlu.

nomad a flzntła 
go W  A iisrn  i

HAGA. Rzrd holenderski po 
siancwił wysiać w na;b!rższym 
czas*e swego nowego pcsla IIu- 
brcslda do Rzymu, znonałrując 
go v/ lls‘y uwierzy!c!r!nJr.ce, za 
adresów—*o do króla Wioch i 
cesarza Abisynii, 
ar ftAaegBanamramnnaHmmaHBEnBr

aKcMusi? nu 25 lyi. zł
„P im u m "  ral2ifl333 p^ibrijsIb n w a a  9 ) w  aras cia

P/ned niedawnym czasem po 
Ile ja stołeczna arpadla ra ślad 
sprytnie zorganizowanej a lory 
oszukańczej.

Dwaj znani cszuści St:nklav/ 
Karpiński i Dawid Szjejderman 
pootanov/;!l dokonać v/‘ę!:szegc 
„inlercsuM i w tym celu rozpo
częli rozgłaszać pomiędzy bo-

Poderżnęła gardło mężowi
(Początek na str. 1-ej)

Ona budauzała przyszłość na 
szczęściu, rodzinnym w grocie 
męża i dzieci, on cel życia wi
dział na dnie kieliszka. Zarobki, 
otrzymywane przezeń jako po
mocnika maszynisty na Stacji 
Pemp wodociągów warszaws
kich, tonęły całkowicie w alko 
hekt, jakim raczył się oedzień.

ciska łzy z oczu tłumnie zebra
nych na sali sąsiadek Lachmi- 
rcwlczcwej.

Oskar żena opowiada dalej. 
Zdecydowała się na '.własną 
śmierć. Krytycznego daia po 
awanturze wyszła razem z mę
żem na ulicę, cheąc rfo przebła
gać. Nadjechał tramwaj. Pcwlc 
działa mężowi, że rzuci się pod

Na młodą kobietę s^sdł cały niego. On ją zatrzymał. Iiie dla 
niemal ciężar utrzymania reazi tego, źe pragnął jej życia.
ny. Za*ę!a się wyrabianiem tors 
bek. Pracowała dniami i noca
mi, ale dopięła swc*o: obaj sy
nowie otrzymali staaar.ne wy- 
chcv/anie i wykształcenie. Ciem 
ną plamą życia jej to były pija: 
kie ergie męża.

Wracał do demu i już od ero 
*a miał pod adresem rodziny 
tylko wymysły. Lachmirov/lezo 
wej serce się ściskało, ostrząc, 
jak mąż  ̂nielitoóciwle obchodził 
się z dziećmi. Zamiast peszcrc 
ty miał dla synów złe słowo, 
2anrast pogłaskać dzieci, chury 
tał je tak mocno, aż sińce pozc 
•tarzały na dłuższy czas.

Nierrz trzeba było uciekać z 
domu. Ona wraz z dziećmi kry 
ła się u sąsiadów, na schodach- 
w  plv/n*cach w obawie przed 
złowróżbnymi groźbami Lachm' 
rOYricza. Później wyprowa
dzka się v/ ogóle do sics*^. Po 
dwóch miesiącach wróciła na 
prośby męża. Odosobnienie lo 
na krótki czas przyniosło spo
kojniejszą atmosferę. Później 
awantury powtórzyły się.

—  Nie wiem, za co on nas ta1: 
nienawidził — skarży się Lach 
m!rcw:~?cwa s^dewi.
. >kar^« brzmi szczerze i wy-

—  A  jak się zabijesz, to wszy 
siko spadnie na mnie, że przeze 
mnie zginęłaś. Nie chcę tej pa 
powledziaMcści, — ncv/ledział 
wówczas Laclimirowiec i prze
mocą zaprowadził żonę do m'c- 
szkania. Tam wybuchła nowa 
awantura. Z trudem na kcln  ̂
nach ubłagała męża, by się polo 
żył. Pomogła mu się rozebrać. 
T.ackm*row:cz zacnął. A^chc! 
działał i we śnie. Z ust śpiące
go, jak v/ malignie* wydobywały, 
się groźne słowa o zamordowa
niu żony, dzieci.

— Dawaj mi noża 4- rzęził 
pijany.

Lachmlrcwlczcwa czym prę
dzej schorzała wszystkie noże. 
Bała cię, źe mąż się obudzi i 
groźbę wypełni. Przypomniała 
sobie, źe przy łóżku męża. stoją 
Przybory do go!cna. Wzięła 
brzylv/ę do ręki, chcąc ją tćho- 
v/ać. Oslra stal tłyazczała i przy 
kuwala jej cezy. Do uszu dc ehe 
Iził gardłowy głós męża. Decy 
zki zrodzka się niczy/locenie 
Ostrzem brzytwy-chciała zdus‘ć 
v/ gardle otclżyv/e i z^ov/rogic 
:!owa.

— \7 olałam więziehfe dla 
mnie, niż śmierć naszych dzie

ci —  ta myśl zdecydowała c 
c:o:*e brzytwy w szyję męża.

Nieprzytomna pobiegła na pc 
licję.

Opcv/!eść Lechmkowiczowe; 
skończona. Na potwierdzenie 
jej znajduje się na stele sędziów 
oklm ęickawy dokument. Lach- 
mirowicz ni? staje przed sądem 
bo już przed innym sądem zdał 
rachunek zo swego życia. Ale 
pozostawił list, pisany do źc«ny 
w ostatnich godzinach życia.

Złożony chorobą, na łożu szp‘ 
ialnym, w obliczu nieuchronnej 
śmierci pisze list, w którym pre 
si całą rodzinę o przebaczenie 
„Byłem codziennie pijany i tc 
moja wina, bo w gruncie rzeczy 
nie byłem takim złym człowie- J  
k:em“.

Przed sądem przewijają się 
św: odko wie. Z nich najwiękcze 
wrażenie wyv/ołują dv.raj syno- 
wie oskarżonej i zmarłego po
krzywdzonego. Jak i inni świad 
Ircwle, bronią matki. Murzą się 
łamać wewnętrznie, bo broniąc 
matki, muszą oskarżać tego, co 
z woli Opatrzności bronić się 
już na ziemi nie może.

Prokurator popiera oskarże
nie. Czyn Lachmrowiczowej nie 
znajduje usprawiedliwienia w 
prawe, które domaga się napię 
tnowania winy, a więc i kary.

O karę, która by pczwcliła 
oskarżonej wypełnić jej zada* 
nie, opiekę i vżychewanie dzie
ci, prosił ębrońca.

Po naradzie Sąd wyniósł wy 
rok, mocą którego skazał J ach* 
nfrow^ęzową na 2 lata więzie
nia z zawieszeniem.

, Marcin Grab lit ' ra csrść słyń 
nogo polskiego wirtuoza.

Cala produkcja mi:ła być 
zmechanizowana w najdrobniej 
szych szczegółach i z tej racji 
koszt wykonywanych skrzypiec 
miał być m’n'm:.lny. Niezależ
nie c d całkowi lego opanowania 
rynl:ć-.v krajowych islriały, jak 
twierdzili oszuści, y/ielkie moź- 
Iwcźei v/ywczu w, prcdul:-ov/a* 
nych skrzypiec do całego sze
regu państr/ obcych.

Ponieważ prócz tego „dyrek 
tcczy“ zzpcY/IcdzIcli stanow
czo, iż udziałowcy otrzymają 
najmr.iej 25 procent rceznic z 
włożonego kapitału, cały sze
reg ccób postanowiło do spółki 
przystąpić.

Obecnie policja od-zrkała 
lozczelnych oszustów. Jak się 
okazuje mają cni na sumieniu

gatęz^Tn! amatorami muzyki, iż 
zakładają fabrykę tanich skrzy 
piec i poszukują Co tego przed
sięwzięcia wspólników z lrapita 
lem. Szczegóły ccźogo interesu 
przedstawiały się bardzo penę' 
nie i wielu chętnych zasiliło o- 
szustów pieniędzmi,

O : zyv/l ś e :e , p rz e d s: ębior-
cęmM o nic innego nie chodziło.
Zgarnęli pieniądze nrównych a- 
matorów muzyki do kieszeni i 
zniknęli z horyzentu.

Poszkodowani na 25 tysięcy 
złotych rkcjCrarknzo nisdcso- 
łej fabryki złożyli zameldowa
nie w policji o całej sprawie.
Y7 trakcie dcchcdzcnia okaza
ło się, iż oszuści przystąpili do 
.machinacji w bardzo pomysło
wy sposób. Aby nie wzbudzać 
najmniejszych podejrzeń, sporuą 
tdzilł pni dokładny kecz tor ys ca znacznie więcej podobnych spra

kiwa 
przez
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P tt lm M m i  SgisSę surowel kary
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Przedostatni dzień rozprawy] Obaj prokuratorzy w  swych 

rzeciw Dóboszyńsliicmu we obszernych przemóc/leniach do- 
wóvńe rozpoczął się z opóź- magali s:ę uznania Dóhoszyń 

nieniem o gedz. 9-cj rano i wy
pełniony był do południa prze
mówieniem oskarżyciełsklm wi- 
ceorok. Olberka.

 ̂Po przerwie zabrał głos dru
gi cskarżvcięl publiczny prok.
Edward Olszewski,

s:ę uznania 
skiego. winnym zarzucanych mif 
przestępstw i surowej kary.

Następnie do głosu przyszli 
cbrońcy, a m'&no7/icie-adwoka
ci dr. Picracki i Czerwiński 
Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Rieki w iF t !a A  z  kfzegćw
R f l k r s  h ra s s n a  w p f-iOMei K a lfirn ii

NOWY JORK. Tnrająiy od 
dłuższego ćząsu orkan, pclączo 
ny z burzami śnieżnymi i desz
czem spowodował w północnej 
Kalifornii Wylew wszystkich 
rzek.

Skutkiem przerwania tamy 
na jSarc-mcjntb zęstrło za c 
nych wc^ą przeszło 25 tys'ęcy 
ąkrów obszaru, . zamieszkałego] 
przeważnie prze.? ludność rolni
czą. Tysiące osób zos‘ały po*, 
ubawione daęlm ąad głową.

V7 okolicy miejscowości S. 
Jose uległo zniszczeniu przesz 
ło 40 tysięcy drzew owoćo 
wych. Znaczne spuslcszenia v/y 
rządziła róv/n:eż powódź wpół 
nocnym Michiganie.

C Z Y T A J C I E  

„NGV/EGO SPORTOWCA^ 

C E N A  10 GR.
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KONRAD RYLSKI

PR AW D ZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW D ZO NYCH

Było to w  czasach przedwojennych.
Na Kau1 azie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 

Sr-Iim-Chan. Ale Sclim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

ozczcp kaukaski), który zorganizował w  górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gćr.

Sclim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z  wyczynów Selim-Chana głośne było, —  między inny
mi, —  porwania jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar
szawy).

Gdy jedynczka ta, Imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zestała jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. A le gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chai t.

O S /'m-Chanis głośno było w  całej Rosji, a nawet I za 
granicą. M ;mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w  pogoń za Se- 
lira-Chr.ncm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszvstko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce
nę schwytać Sekm-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w  żaden sposób wy
jaśnić, ra  czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się de bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Alk

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, ie  niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w  zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę** Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego ICibirowa./*

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł sltąd 
inundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty**, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy
hał na życie Selim-Chana...**

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia
dać o tym. w jaki spesób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego".

W  związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nater Michejew zwołał do Groźnego wielką naradę

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski f o* 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst
kie głcwy zwróciły się w jego ‘ttr^nę.

Oficer Sikorski oświadczył, źe postara się w  przebraniu 
Czeczeńca doctać do brody Selim-Chana, aby wydać go po 
t-m w ręce władz. Nagle, podczas zebrana, dan-o znać tele
fonicznie generał-gubernatorowi, ie  Selim-Chan porwał milio
nera amerykańskiego.

M V ę  porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
poyrlerzył Kiblrowowi i Esaudowi. Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z SeUm-Cbancm.

Kibirow i Esand udali się do K slowcdska. Po drodze Ki- 
birow tłumaczył Esandowi, ie  przy pierwszym porwaniu Ame
rykanina mówił tak cfcho do Eaauda, bo bał »ię, że jakiś 

podchodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do
tychczas o tym nie mówił?" —  pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przen'k!iw!e ca K blrowa.

Esaud udał się do hotelu „Nlagara". by sćę pod jakimś 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim milionerze. 
.W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu.

Od portiera dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udałi się więc obaj do miesz
kającego w pobliskim aule Hamida ł umówili się, ie ktoś 
bidzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dok on-*5 perwar** milionera.

Esaud i Kbirow  włożyli mundury oficerskie I w  tym prze
braniu udali się na dwcrrrec kisłowodski. Tam zobaczyli mi
lionera r.mo-vk"tła’-‘c t'\ -ale wychodził na oeron. Dwaj „ofi
cerow i* podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron..

„Oficerow.V Esaud i Kib?row wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali z nim roz
mowę.

Gdy byli cuedateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz
nym ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Ec-ud rautcił s*ę na Amerykan‘na.

Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po
ciągu...

K ‘!ka minut później dosiedli koni, które na nich cackały 
w umówionym miejscu...

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy me
ro, postanowi’! wyruszyć tej samej jeszcze nocy do obozu 
Sc/m-Chana. Ilamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie
li bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury.

W  komorze słała duża skrzynia z ubraniami. 
Hamid otworzył kłódkę i zaczął szukać odpowied
niego streju dla „Aliego** i Esauda.

Z „A!im*‘ nie było kłopotu. Hamio szybko wy
ciągnął ubranie, które leżało na nim doskonale. Ale 
co zrobić z Esaudem?...

W  końcu jednak wybrał Hamid jedno z naj
miększych rozmiarów ubrań i wrócił do sakli.

„Ali** i Esaud zaczęli się przebierać. 
Kibirowcwi żal było zrzucić z siebie mundur 

morski... Chwilami czuł się w nim przecież, jak 
•-.v/dziwy Kibirow, dzielny, szanowany o-gólnie ofi- 
? carski...

A  ten czeczeński strój?... Ten strój oznaczał 
dla niego rozbój, porwania* przestępstwa.

Nie!... zaprotestowało coś nagle w duszy Kibi
rowa. Po stokroć nie!...

Ten strój oznacza teraz dla niego, Kibirowa, 
najwyższe poświęcenie, na jakie może się zdobyć 
oficer, który godzi się popełniać przestępstwa dla 
dobra Ojczyzny!...

Kibirow z wewnętrznym poczuciem dumy na
ciągnął na siebie strój czeczeński...

Esaud i Kibirow pożegnali się serdecznie z Ha- 
midem i jego żoną, dziękując starej Czeczeńce za 
posiłek, potem wraz z Amerykaninem udali się do 
obozu Selim - Chana.

—  A  pamiętajcie oddać Chanowi wyrazy po
zdrowienia od najwierniejszego sługi, — powiedział 
do nich na pożegnanie Hamid.

—- Tak, Hsmdzle... Wszyscy jesteśmy wierny
mi sługami naszego wielkiego Chana... —  odpowie
dział „Ali**.

Wędrówka nocą do obozu Selim-Chana nie na
leżała bynajmniej do rzeczy łatwych...

W  nieprzeniknionych prawie ciemnościach wę
drowali przez kręte ścieżki górskie, przyświecając 
sobie tylko cd czasu do czasu latarką...

Esaud i Kibirow czuli się teraz w swoim żywio
le. Obaj znali góry, znali każdy niemal zakątek w 
tej okolicy... To wspinanie się ciemną nocą po skai- 
nych wyso!:oścTach dawało im tylko silne, emocjo
nujące poczucie pokonywania niebezpieczeństw.

Przywitali ich radosnym: — Marszy alnkl

Kibirow czuł się pełen młodzieńczości i dumy...
Ale za to Amerykanin był w o wiele gorszej 

sytuacji!... Dla niego to wspinanie się nocą po gó
rach było prawdziwą męką... Wprawdzie Esaud pro
wadził go po prostu przez całą drogę, ale mimo to 
Amerykanin poślizglwał się i wydawało mu się 
wciąż, że za chwilę zleci w przepaść-..

Wędrowali długo, aż wreszcie zaczęło świtać... 
Kontury gór rysowały się coraz to wyraziściej... Po
tem ośnieżone wiecznie wierzchołki olbrzymów gór
skich zapłonęły we wschodzącym słońcu...

Amerykanin odetchnął z ulgą. Wraz ze słońcem 
zaczęły powoli znikać z jego duszy koszmarne my
śli, które gnębiły go nocą.

Milioner John Smith odzyskiwał wrodzoną so
bie pogodę ducha i zaczął spoglądać na wszystkie 
wydarzenia tej nocy jak na przygodę... Przygoda ta 
była wprawdzie straszna i niebezpieczna ogromnie, 
to prawda, ale milioner miał pewność, źe zakończy 
się jednak dobrze, tak, jak w filmach amerykań
skich, co do czego nie miał wątpliwości, —  wszak 
ten oficer - zbój powiedział mu, że idzie tu tylko 
o dolary. Mimo ogromnego zmęczenia, jakie odczu-

Przy zakupach powołujcie 
s io  no  o g ł o s z e n i a  

w n a s z y m

wał, myślał Amer : i.anin z ogromnym zaciek wia
niem o tym, jak też może wyglądać słynny Selim- 
Chan i jego obóz...

Do obozu przybyli nad ranem, niedługo po 
świcie...

Straż, pilnująca obozu, z daleka jeszcze doj
rzała zbliżających się i poznała Esauda i Aliego. 
Kim był ten trzeci, tego nie trudno było się domy
śleć. W  obozie Selim-Chana pr.no wała zupeina 
szczerość i równość. Wszyscy Czeczeńcy, stanowią- 
cy „czynną" gromadę, która towarzyszyła Selim- 
Chanowi w jego wyprawach, wiedzieli zawsze o każ
dym zamierzonym przedsięwzięciu. Tym razem 
więc także wszyscy wiedzieli, że Ali i Esaud udali 
się na „połów" i 'o na grubą rybę...

Trzymający straż Czeczeńcy ucieszyli się 
ogromnie na widok Aliego i Esauda. Przywitali ich 
radosnym:

— Marszy alukl
Kibirow i Esaud odpowiedzieli równie wccolo 

z tą naturalnie różnicą, że Esaud byt szczerze ura
dowany widokiem swoich towarzyszy, a Kit/'sw, 
jak zwykle, odgrywał tylko rolę uradowanego „Alie
go ...

—  Jak wrm poczło, chłopcy? —  pytano ich.
— Dobrze! — odpowiedział radnym,głosem 

Eraud. —  Widzicie przecież!... —  wskazał na Ame
rykanina.

Amerykanin przyglądał się ciekawie Czeczeń
com.

— Chan już pewnie wstał, prawda? — odezwał 
się Ali. — Pewnie czeka już niecierpliwie na nas ..

—  Zgadłeś, Ali... Chan jakby przeczuł, że dziś 
nad ranem przybędziecie... —  odpowiedział znajdu
jący się wśród straży Hanum. — Wczoraj jeszcze 
odezwał się do nas, gdyśmy zebrali się wszyscy 
przed jego grotą po wieczornej modlitwie;

„Zobaczycie, ż*e Ali jutro rano wróci... On się 
zawsze szybko uwija... Pewnie już obaj z Esaudem 
mają Amerykanina w swoim ręku...**

—  No i nie omylił się... —  błysnął Esaud bia
łymi zębami w uśmiechu.

Gdy przybyli do właściwego obozu, przeszedł
szy najpierw przez linie straży, desyć gęsto rozsta
wionych, Kibirow kazał jednemu z Czeczeńców. 
Izmaitcwi, odprowadzić Amerykanina do jednej 
z grot Sam zaś wraz z Esaudem podążył przed gro
tę Selim-Chana.

Selim-Chan czekał już na nich w otoczeniu 
swojej najbliższej „świty** z Kadim na czele. Po
wiadomiony o ich zbliżaniu się, wyszedł im nawet 
na przeciw. Gdy ujrzał wreszcie swego Aliego w to
warzystwie Esauda, twarz jego rozpromieniała ra
dością:

— Ali! Już jesteś z powrotem? — zawoła! z po
dziwem w głosie. — Tak szybko załatwiłeś tę spra
wę?!

I starym zwyczajem wziął go w swoje objęcia.
—  Mieliśmy obaj z Esaudem dosyć roboty, — 

odpowiedział Kibirow, chcąc sobie zaskarbić sym
patię Esauda, ale daliśmy sobie radę .. O, żebyś 
widział, Chanie, ile Esaud mus:ał się nadźwigać... 
A  polem przez całą drogę tutaj, do obozu, prowa
dził tego Amerykanina za rękę, jak dziecko...

Mówiąc w ten sposób, Kibirow miał podwójny 
cel na myśli:

Po pierwsze, będąc przekonany, że Esaud nie 
dawno temu patrzał trochę krzywo na niego i m ał 
go w podejrzeniu, Kibirow chciał pozyskać srbie 
pełne zaufanie tego Czeczeńca. Po drugie — wie
dział, źe takie chwalenie „towarzysza**, taka skrom- 
ność, powiększy jeszcze bardziej sympatię Se!im- 
Chana.

Z chwilą bowiem gdy Kibircw znalazł si< w 
obliczu Selim Chana, musiał wciąż myśleć o tym, 
źe powinien każdej chwili zyskiwać jeszcze bardziej 
jego zaufanie.

I Kibirow nie omylił się w swoich wy liczę mach..*
Selim-Chan spojrzał na niego z uwielbieniem, 

myśląc w duchu:
„Co za cudowna skromność u tego dżigita../'
I jakby na znak, że rozumie intencje swego 

Aliego, Selim-Chan wziął w objęcia również i Esati 
da.

Ogromny Czeczeniec aż zarumienił się jak 
dziecko z radości i  nieśmiało oddał uścisk swemu 
Chanowi...

— No, Ali, — odezwał się z żywością Selkn* 
Chan. — Pójdziemy teraz przed moją grotę, zbie- 
rzemy się wszyscy i Opowiesz nam, jak to by(0 
z Amerykaninem...

— Może go ckccsz zobaczyć przad tym. C  'ń/e? 
— zapytał Esaud, ,

(Dalszy ciąg jubo)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

WYROK NA INŹ. DOBOSZYN 
SKIEGO.

Na podstawie werdyktu try
bunał po godzinnej naradzie 
skazał inż. Doboszyńskiego na 
zasadzie par. 252 kk. na 1 rok 
więzienia, za wtargnięcie na po 
sterunek PP, za przekroczenie 
art. 47 rozp. P. Prez. R. P. o po
siadaniu broni na 1 rok 6 mieś. 
przyczem jako łączną karę w y
mierzono oskarżonemu dwa la 
ta aresztu, z zalicztniem 20 mie 
sięcy dotychczasowego aresztu 
śledczego.

W yrok wywarł na zebra
nych zrozumiałe wrażenie. Inż. 
Doboszyński przyjął wyrok spo 
kojnie.________

[KRONIKA K R A K O W A ] Kraków w 20-tą rocmieę 
RARAtfCZY

Konferencja generalnego inspektora Kloita
^  T T  l   i . ł» _

Z teatru im. J. Słowacki 3g.i.
Środa: „Czemu kłamiesz najdrqż 

sza"
TEATR BAGATELA

„Kobiety z pieprzykiem" rewia oraz 
film „Będziesz zawsze moją". 
NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 

im. J. Słowackiego będzie komedia 
„Sen wujaszka" według T. Dostojew 
skiego ,w reżyserii Wacława Raduls 
kiego.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Premiera 
ADRIA: „W  ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚW IT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: Robert i Bertrand 
UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
W ANDA: Motyl hiszpański

R A D I O
6.15 audycja porana 11.15 audycja 

diaszkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au
dycja południowa, 13.45 (płyty) 14.45 
Wiadomości bieżące; 14.50 Płyty; 
15.25 wiadomości gospodarcze 16.00 
skrzynka językowa 16.15 orkiestra 
rozrywkowa 17.00 „Szlakiem drugiej 
Brygady” 17.15 zapomniane pieśni 
18:00 wiadomości sportóWe 18.20 ma 
ła ręwia welkich okropności 18.55 pró 
gram na dzień następny 19.50 poga
danka aktualna 20.45 dziennik wie
czorny 22.00 recital śpiewaczy Ewy 
Bandrowskiej - Tnrskiej 23. muzyka

W czoraj przybył do Krakowa 
generalny inspektor pracy inż. 
Klott, który odbył konferencje 
z okręgowym inspektorem pra
cy Dubwoikiem i obwodowym 
inspektorem pracy inż. K ró li

kiewiczem. Następnie odbyły się

konferencje z przedstawicielami 
związków zawodowych, na któ
rych inspektor K lott przedsta 
w ił leży dotyczące higieny pra
cy, podniesienia poziomu robo 
tników etc. W  czasie obrad z re
prezentantami klasowego zw iąz

ku zawodowego rad. Przybyś i 
Bator przedstawili postulaty, do 
tyczące przywrócenia angiel 
skiej ^soboty (46 godzinny ty
dzień pracy) urlopów robotni 
ęzyęb, mieszkań dla dozorców 
etę.. . I ,  - :• • ■ •

w jedynej pralni

n  ł  4 “

T Y L K O

. . f »  E

10 gr. ■ 'roń * kolnierzyko ({) gf.
Cyszcsenfe obrania 

Zł. h m  
Czyszczenie sukni

* Zł. 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: Wrzaaińska  1

Telegram
kraków,tel.127-16. (

I jeszcze tylko kilka dni można nabywać 

losy klasy I .w  szczęśliwej kolekturze 

fda r  kraków św .anny2. /  

główna wygrana milion złotych.
ciągnienie już wkrótce. ^

A r e s z t o w a n i e  s t u d e n t ó w  z a .  o k r z y k i
Doboszyńskim

~~§G§~~

Ostatnio zatrzymani zostali 
dwaj studenci narodowcy pod

Wczoraj o godzinie 9-tej rano w 
rocznicę Rarańczy odprawione zosta 
lo uroczyste nabożeństwo żałobne za 
jiolcgłych w kościele Najśw. Panny 
Marli. W  nawie głównej świątyni Ma 
riackiej przed otwartym głównym oł 
tarzem Wita Stwosza ustawiły się po 
czty sztandarowe organizacji b. wojs 
kowych sfederowanych w Związku 
Obrońców Ojczyzny ze Związkiem 
Legionistów na czele.

Przybyli przedstawiciele władz z 
Woj. krak. dri Tymińskim, wicewoj. 
dr. Małaszyńskim, wiceprez. miasta 
dr. Kllmeckim oraz starostą grodz- 
kim mgr. Wolanieckim na czele.

Imieniem wiadz wojskowych przy
był gen. Mond, pik Kruk - Szuster do 
wódcy miejscowych pułków oraz gen 
Boruta - Śplechowicz.

Po mszy św. od ołtarza przemówił 
ks. kapelan Antosz, przypominając 
bohaterskie walki pod Rarańczą i 
wskazując że Rarańcza była sygne
tem ruginowym, którym zaznaczyli 
Legioniści drogę do niepodległości 
Polski.

Na zakończenie uroczystości koś
cielnej ohecni odśpiewali pieśń „Bo
że coś Polskę*.

W  godzinach wieczornych w  Tcat 
rze Miejskim Im. Słowackiego odegra 
no sztukę Z. Nowakowskiego „Gałąź 
ka rozmarynu" przed którą wygłosił 
przemówienie gen. Boruta _ Śpiecho- 
wiez.

B. dyr. banku 
wany

denfraudant areszt© 
w Krakowie.

W y  patie* przy Ul. LimaBOWSKiegO
Wczoraj #ezwatio pogotowie manowskiego poślizghęła się i \vi§ ratunkowe przewiozło Ma 

ratunkowe do Stanisławy Matu-1 upadła na chodnik, doznając I tułową do szpitala Ubezpieczal- 
lowej, lat 42, która idąc bl. Li-' zwichnięcia lewej nogi. Pogoto-* ni Społecznej.

W  ubiegłym roku uciekł b. dyr. ba 
nku w .Stryju niejaki Dawid Seidman 
popełniając defraudacje idące w set
ki tysięcy zł.

Prokuratorią rozesłała za nim listy 

gończe.
Jak się dowiadujemy, wczoraj zos

tał Sedraan przytrzymany w  Krako
wie w  mieszkaniu niejakiego D ich ta 

ra, gdzie się miał ukrywać.
Z Krakowa ma on być odstawiony 

do Stryja do dyspozycji sędziego śle

Rozprawa o nadużycia w spódzietni 
jaworznickiej odroczona.

S f B o r i GRY SPORTOWE i} ;>■
zwycięstwo W a-

LIGOW CY ZWYCIĘŻAJĄ.

W  zawodach treningowych druży
na ligowa Wisły pokonała A. klaso
wą drużynę Czarnych w stosunku 9:0
(4:0). Cracovia pokonała drużynę ligi w . . ______  ------ ---------
okręgowej Krowodrzę 9:1 (2:0). Wy-1 po zaciętej grze pokonał niespodzie- 

Jniki odpowiadają przebiegowi gry. | wanie Olszę w stosunku 47:38. Oba

te. zwycięstwa, należy uważać jako 
sensację w piłce ręcznej.

W  koszykówce żeńskiej Makkabi 
pokonała Cracovię w  stosunku 27:12. 
zdobywając tym samym mistrzostwo

I CZY WIESZ,  ŻE JUŻ

rozpoczyna się ciągnienie I-ej klasy?
Zakup natychmiast Twój szczęśliwy los

w kolektorze

B R A C IA  lA F I E R
KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6.

Co drugi los wygrywa!
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400

Niespodziewane 
welu i Klodrzejówki w koszykówce 
męskiej. W  dalszym ciągu rozgrywek
o mistrzostwo okrzgu krakowskiego k' rakow7 kiego
w koszykówce męskiej, Modrzejówka 
pokonała pretendenta do mistrza ogrę
g„ Wisłę w stosunku 42:34. W awel SUKCRS BOKSERÓW POZNAŃSKICH  
e I W  KRAKOW IE

Drużyna bokserska poznańskiego 
„Sokoła" w  ub. niedzielę pokonała 
mistrza okręgu krakowskiego Wisłę 
"w stosunku 11:3. Drużyna Wisły za_ 
wiodła tem więcej, że zawody te od
były się w Krakowie.

POLSKA-NIEMCY W  ZAPASACH.

Pod protektoratem prezydenta mia
sta Katowic Dra Adama Kocura i pre 
zydenta miasta Krakowa Dr. Mieczy
sława Kapłfekiego w dniu 19. bm. (w  
piątek) o godz. 19.30 w salt Okręgo
wego Ośrodka W F. przy ul. Zwierzy
nieckiej 26 odbędzie się poraź pierw, 
szy w  Polsce mecz zapaśniezy Polska- 
Niemey. Do tego spotkania obie re
prezentacje wystąpią w najsilniej
szych składach. W  następnym nume
rze podamy dokładne składy.

W A L N E  ZGROMADZENIE W A W E LU

Doroczne walne zgromadzenie W a 
welu odbędzie się w dniu 20. lutego 
br. w lokalu własnym przy ul. Pił
sudskiego. Zgromadzenie to zapowia
da się ciekawie, ze względu na zgło
szenie szęreg wniosków natury orga- 

Jnizacyjnej.

■

I

Onegdaj rozpoczęła się przed są 
dem pkr. w Krakowie rozprawa prze 
ciw b. prezesowi spółdzielni „Jutrzen 
ka Robotnicza" w Jaworznie, Stanis
ławowi Nowakowi.

1 Nowak oskarżony był o oszukań
cze manipplacje obligacjami Pożycz 
ki Narodowej, oraz o oszustwa weks 

lowe.
Wobec niestawienia się świadków, 

wezwanych na rozprawę z Warsza
w y  rozprawę odroczono do dn. 24 bm.

Nowy zarząd zw. pracowników miej.

Onegdaj odbyło się w sali bursy 
ks. Kuznowicza doroczne walne zeb 
ranie Polskiego Żwiązku Zawodowe-

(go i Użyteczności Publicznej.
Na zebranie to przybył p. wicewo

jewoda dr. Małaszyński, posłowie dr.
’ Jahoda - Żółtowski i Jasiński, przed 
^stawiciele władz i zakładów miejs
kich oraz grup radnych miejskich.

Po złożeniu obszernych sprawoz- 
dtń z działalności Zarządu i komisji 

'uchwalono ustępującemu zarządowi 
absolutorium.

Następnie wybrano przez aklamac
ję nowy zarząd z dyr. Witoldem Rut 
kowskim na czele.

Kraków wielkim ośrodkiem wodnym
W  czasie dyskusji sejmowej nad 

budżetem Min. Komunikacji zabrał 
głos pos. Gdula który podkreślił że 
Kraków powinien stać się ośrodkiem 
wodnym w ruchu przewozowym Gór 
nego śląska i w tym celu potrzeba o 
bok kanału spławnego W isła - Przem 
sza uregulowania Wisły na odcinku 
Kraków —  Sandomierz.
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